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Zgon ks. Łobanowa.
Lwów d. 1. września.

Pozytywny czynnik polityki euro­
pejskiej doczekał się nareszcie przed­
stawiciela w gabinecie wiedeńskim, 
odkąd ster jego  objął hr. Gołuchow- 
ski i uczciwie, zręcznie, z taktem  pro­
wadzony doczekał się w zdumiewają 
co krótkim  czasie tego tryum fu, że 
zyskał poparcie czynnika negatyw ne­
go, za jak i otwarcie należało poczyty­
wać gabinet petersburski — i w  sto­
licy Habsburgów dokonał się fakt, że 
oba te  czynniki zeszły się, porozu­
miewały, i jak  dyplomatyczny komu­
nikat tester Lloyda wręcz wyznaje, 
umówiły się co do najbliższych zadań 
polityki europejskiej nie tylko pod 
względem celu ale i środków. Poza 
jednym  gabinetem  stoją Niemcy, poza 
drugim Francya -  i utw orzony przez 
hr. Gołuchowskiego koncert europej­
ski w sprawach tureckich, z którego 
Anglia się wyłamuje, ale raz po raz 
powracać do niego widzi się zmuszo­
ną, urósł formalnie jakoby w przy­
mierze czasowe mocarstw lądowych.

Dzisiejsze położenie Europy je s t 
takie, że kwestya wojny i pokoju za­
leży od "Wiednia i Petersburga, od re- 
lacyj pomiędzy temi dwoma gabineta­
mi. Austro W ęgry trzym ają się zasady 
utrzym ania pokoju; liosya mogłaby 
inaczej postąpić i rozniecić pożar eu­
ropejski. Ale jak  Austro-W ęgry nie 
skłoniły się dotychczas do pracowania 
na korzyść Anglii i poparzenia sobie 
palców wyciąganiem kasztanów an­
gielskich z ż a ru ; ts.k znowu carat, 
k tóry  wie, że jeszcze wiełe potrzebu­
je  przygotowań, aby mógł przystąpić 
do ziszczenia swoich planów w Azyi, 
zrozumiał oraz, że pożar europejski 
wypadłby napewne z ogromną korzy­
ścią dla Anglii, podczas gdy bardzo 
jes t wątpli wem, czyby Rosy a dobrze 
na nim wyszła.

Tak więc co do sprawy pokoju ze- 
szły się we W iedniu inteneye hr. Go- 
łnnhowskiflgn i ks. Łobanowa, a stąd 
wypfyn<jłu konieczność zajrzenia przy­
szłości w oczy i ułożenia wspólnego 
programu na te ewentualne wypadki, 
które są do przewidzenia, aby pokój 
świata bądź eobądź został utrzym any. 
Przedmiot został niezawodnie już 
przed przybyciem  cara i jego m inistra 
spraw zagranicznych do Wiednia omó­
wiony, a we Wiedniu na osobistych 
knnfercncyaeh finalnie utwierdzony i 
nłożony. Ks, Łobanów m iał po wj'jeź- 
dzie cara do Kijowa jeszcze tydzień 
pozostać we Wiedniu, dokąd też am­
basador austryacki przy dworze car­
skim ks. L ichtenstein przybył, ale po­
dobno miał ks. Łobanow użyć tego 
czasu do wypoczynku — rzecz sama 
już  była załatw iona i niezawodnie car 
nie po to wziął go ze sobą, aby rzecz 
tę odmienić

Co do isto ty  rzeczy więc nagły 
zgon ks. Łobanowa także nie sprowa­
dzi zmiany — ale zawsze to bywa, 
czasami ważniejsza od samej rzeczy

okoliczność, kto ją  przeprowadza. I 
dlatego z taką ciekawością św iat się 
puszcza na domysły, kto obejmie spu­
ściznę po Łobanowie. Jako pomocnik 
m inistra spraw zagranicznych, został 
p. Szyszkin z urzędu powołany do 
cara — czy zaś otrzym a tekę spraw 
zagranicznych, to inne pytanie. Szy­
szkin, prowadzący departam ent spraw 
azyatyekich, niewiadomo, czy na tyle 
jest biegły w tych sprawach, o które 
dzisiaj po układach wiedeńskich cho­
dzi, i czy p o sad a  zaufanie cara, jak 
i zaufanie tych mężów stanu zagrani­
cznych, z którym i następcy Łobanowa 
przypadnie przeprowadzać zawarte we 
Wiedniu umowy. Jak słychać, najw ię­
cej widoków ma hr. Kapnist, ambasa­
dor we Wiedniu.

Car zapłakał, dowiedziawszy się o 
zgonie Łobanowa w sąsiednim v> ago­
nie, i nie dopuścił wyrzucenia zwłok 
swego powiernika z pociągu kolejo 
wego. Jak wielkie zaufanie posiadał 
Łobanow u zagranicy, dowodzą głosy 
pism berlińskich i paryskich, nie mó­
wiąc już  o austro-węgierskich.

Nordd. Allg. Ztg. pisze : „Z szcze-
rem współczuciem ubolewają tutaj nad 
nagłą śmiercią, która zaprzyjaźnioną 
Ilosyę pozbawiła doświadczonego kie­
rownika polityki zewnętrznej i to w ła­
śnie w chwili, w której dyplomaeya 
europejska stoi przed rozwiązaniem 
ważnych zadań. W ogniskach dyplo- 
maeyi europejskiej t. j. w W iedniu i 
w Berlinie ks. Łobanów zyskał sobie 
zaufanie i je s t  do życzenia, aby przy­
szłemu kierownikowi ros. m inisterstw a 
spraw zagranicznych udało się u trzy ­
mać takie same przyjacielskie stosun­
ki z sąsiedniemi mocarstwami, jak  ks. 
Łobanowowi. W Berlinie nie wątpią by­
najm niej, iż car w wyborze następcy 
ks. Łobanowa ujaw ni te  same dążenia 
pokojowe, jakie były oznaką dotych 
czasowych jego rządów, co jednak  nie 
um niejsza żalu z powodu śmierci ks- 
Łobanowa.“

W Paryżu śmierć ks Łobanowa 
wywołała silne wrażenie. Dzienniki 
zarządziły wczoraj rano osobne w y­
dania, które szybko rozchwytano. Wie­
czorne pisma przynoszą artykuły, w 
których przedstaw iają działalność Ło- 
banowa w sposób sympatyczny i po­
wiadają, że wszystkie stronnictw a pra­
gną dać wyraz żalowi z powodu jego 
zgonu. Jour powiada, że następca je ­
go, ktokolwiek by nim został, będzie 
jego politykę dalej uprawiał. Brezy 
dent Faure przesłał carowi kondo- 
lenoyę.

Frankft. Ztg. donosi — i jes t to 
prawdopodobnem, że ks. Łobanowowi 
udało się przed wyjazdem z Wiednia 
pogodzić dwór cesarski z ks. F • rdy- 
nandem bułgarskim  — zaczem zape­
wne książę wnet przybędzie do Wie­
dnia, i tak jak  królowie rumuński 
i serbski otrzym a zaproszenie na uro­
czystość otwarcia Żelaznej Bramy.

W7 planie podróży carskiej nie zaj­
dzie żadna zmiana. Car pojedzie do 

1 W7roeławia, a stam tąd do Danii, Anglii 
i F r a n c y i . ___________

V.
(Towarz. wzajemnych ubezpieczeń w Krako­
wie a włościanie. — Rozmowa o tern z pa­

nem .dyrektorem Kieszkowskiin).
Nie wiedząc nic o stratach, na 

jakió narażone je s t Towarzystwo wza 
jemnyoh ubezpieczeń, przedłożyłem 
dyrekcyi tego zakładu w r. 1892 opra­
cowany przezemnie za zachętą i przy 
współudziale ś. p. dra Piotra Grossa, 
ówczesnego naczelnika reprezentacyi 
lwowskiej Towarzystwa wzaj. ubez 
pieczeń w Krakowie projekt zbioro­
wego ubezpieczenia budynków całemi 
powiatami i całemi gminami m iast 
znaczniejszych, za pośrednictwem Wy­
działów powiatowych i magistratów. 
Ku zdumieniu naszemu nadeszła z Kra 
kowa na ten projekt stanowcza odpo­
wiedź odmowna, a przy bliższem roz­
trząsaniu tego przedm iotu dowiedzia­
łem się wtedy o niemiłych doświad­
czeniach Towarzystwa z ubezpiecee 
uiami włościańskiemu Jeneralny se 
kretarz Towarzystwa, ś. p. Józef Mra- 
zek, zwrócił uwagę moją przy tej spo­
sobności iJfh istniejące na Szląsku do­
browolne związki asekuracyjne ro ln i­
ków, oparte o Towarzystwo wzajem­
nych ubezpieczeń w Krakowie, które 
okazują s ię . bardzo korzystnemi za­
równo dla ubezpieczonych jak  nie­
mniej także i dla Towarzystwa. Posta 
rałem się i o kopię kontraktu , zawar 
tego przez kilka gmin szląskmh z To­
warzystwem wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie co do zbiorowych ubez­
pieczeń od szkód ogniowych i opraco­
wałem według tego wzoru nowy p ro ­
jek t gromadnego ubezpieczenia w ła­
ścicieli budynków w Galicyi w Towa 
rzystwie wzajemnych ubezpieczeń przy 
użyciu pośredniczącego współdziałania 
Wydziałów powiatowych.

A ponieważ chodziło tu  głównie 
o rolniczą ludność, bo o włościan, 
przedłożyłem ten projekt najm ery 
komitetowi gal. Towarzystwa gospo- 
dai czego we Lwowie, którego korni - 
sya ekonomiczna złożona z prof. dr. 
Tadeusza Piłata jako przewodniczą 
cego, tudzież posłów Mieczysława 
Onyszkiewicza i Tadeusza Piłata, pro­
fesora uniw ersytetu dr. Ochenkow 
skiego i p. Leszka Wiśniowskiego 
wzięła go pod gruntow ną rozwagę i 
na tej podstawie kom itet Tow. gospo 
darczego z przychylnem  poparciem ze 
swej strony przedłożył go dyrekcyi 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie, która jednak znewu krót­
ko i węzłowało odpowiedziała odmo­
wnie.

Ponieważ z treści lakonicznego 
pisma dyrekcyi Tow arzystw a wzajem 
nych ubezpieczeń w Krakowie do Ko 
m itetu gal. Towarzystwa gospodarcze­
go w tej skrawie wystosowanego nie 
mogłem wyrozumieć powodów niechę 
tuego jej usposobienia, dlatego popro 
siłem o ustną konferencyę, na którą 
też dyrektor-referent Tow. wzaj. ubez

pieczeń w Krakowie, pan Henryk Kiesz- 
kowski z właściwą mu uprzejmością 
zezwolić raczył.

Pogadanka była obszerna, a toczy­
ła się w obecności jednego ze sta r­
szych urzędników Towarzystwa, k tóry  
treść jej notował. Przedewszystkiem  
z naciskiem zaznaczał pan dyrektor 
kilkakrotnie, że jakiejkolwiek niechęci 
zasadniczej do cisnących się masami 
z ubezpieczeniami zagród swoich w ło­
ścian w zarządzie Towarzystwa wza 
jem nych ubezpieczeń nie ma. Chociaż 
Towarzystwo ponosi straty  na tym 
dziale interesów swoich, to stać je  na 
tyle, iż s tra ty  do pewnego czasu mo­
że znosić spokojnie. Lecz naturalnie, 
źe w nieskończoność nie będzie mo­
gło na stra ty  narażać się i będzie 
zniewolonem obmyśleć odpowiednie 
zarządzenia ochronne.

— To znaczy, u trudnienia w p rzy j­
mowaniu włościan do ubezpieczenia?

zapytuję.
— To me, ale obliczymy ściśle r y ­

zyko nasze przy chłopskich ubezpie­
czeniach i odpowiednio do wyniku pod­
niesiemy premię, bo trudno, ażeby in ­
ni ubezpieczeni u nas przez włościan 
narażeni byli na krzywdę.

— Jeżeli jednak Towarzystwo wza 
jemnych ubezpieczeń stanie się droż- 
szem dla włościan, a więc mniej dla 
nich przystępnem, to tern bardziej u- 
trudni się szerzenie ubezpieczeń w 
kraju. Sądzę, że prem ia powinna być 
raczej zniżoną, a nie podwyższaną. 
S traty na włościańskich ubezpiecze­
niach mają swe źródło w błędnych u 
rządzeniaob. Te błędy należałoby zba­
dać i uchylić. Gdyby wydziały powia­
towe opiekowały się asekuracyą zabu 
dowań włościańskich przez urządzone 
w tym celu biura, które działać mo­
głyby pod kontrolą fachową Tow. 
•wzaj. ubezp. nie wątpię, że znalazłoby 
się jakieś wyjście, źe i ubezpieczenia 
szerzyłyby się szybko, a bez szkody, ale 
owszem z korzyścią dla Towarzystwa 
— i dla kroju. Instytucya, zajmująca 
tak wysokie stanowisko, jakie u nas 
.zajmuje słusznie Tow. wzaj. nbezpie 
czeń w Krakowie, nie może wobec mi­
lionów ludności włościańskiej zajmo­
wać czysto odpornego stanowiska, sta 
nowiska negatywnego. Być może, że 
środki, jak ie  ja  proponuję dia przy- 
garnienia włościan do dobrodziejstwa 
ubezpieczeń ogniowych nie odpowia­
dają utartym  wymogom ru tyny dotych­
czasowej.

Lecz w chwili teraźniejszej, kiedy 
chodzi o to, ażeby kraj sam bez przy­
musu, który, Bóg wie, kiedy i w jak i 
sposób będzie przeprowadzony w dro­
dze dobrowolnego przekonania ludno­
ści o korzyściach ubezpieczeń, opano­
wał ten  interes i urządził go według 
swojej oli i swoich potrzeb, warto 
byłoby może osobno zastanowić się 
nad najpraktyczniejszem  urządzeniem 
masowych ubezpieczeń włościańskich. 
Forma się znajdzie, jeżeli tylko pano­
wie raczycie uznać za rzecz godną 
waszego trudu wglądnąć przychylnie 
we właściwości interesu chłopskiego z 
pominięciem utartych dróg manipula-

cyi zwykłej. W Wydziałach powiato­
wych macie panowie czynnik potężny, 
którym  możecie posługiwać się. Cze­
muż jednak nie chcecie korzystać z
niego? Czemuż w Galicyi nie próbować 
tworzenia podobnych powiatowych związ­
ków asekuracyjnych, jakie treorzą Niem­
cy szląscy z oparciem o Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie ?

Rozmowa nasza skończyła się w ten 
sposób, iż odniosłem z niej wrażenie, 
że pan dyrektor Kieszkowski w zasa­
dzie nie zaprzecza potrzeby wzięcia 
pod bliższą rozwagę interesu włościań­
skiego, lecz nie kwapi się do tego 
jak i całe jego otoczenie z powodu 
wielkich trudności technicznych, jakie 
obmyślenie odpowiedniej organizacyi 
masowych ubezpieczeń chłopskich 
przedstawia.

Teofil Merunowicz.

W ostatnim  dniu obrad dnia 27. 
bm. odbyły się we wszystkich kościo­
łach msze święte na intenoyę „Związ­
ku św. Bonifacego14. Ostatnie czwarte 
zebranie zamknięte nie zgromadziło 
zbyt wielkiej liczby uczestników.

W im ieniu sekcyi szkoluej przędło 
żył ks. p rała t Nacke z Paderbornu re- 
zolucye, które domagają się zakłada 
nia wolnych uniwersytetów katolic­
kich, protestują przeciwko lżeniu i 
przekręcaniu katolickich nauk i zwy­
czajów w wyższ3'ch zakładach nauko­
wych, jakoteż przeciwko używaniu an­
tykatolickich podręczników.

Oduośnie do szkoły ludowej żądają 
rezolueye usunięcia wszystkich prze­
pisów, za pomocą których podkopano 
w Niemczech, lub prawie całkiem zni­
szczono wpływ Kościoła na szkołę.

W imieniu komisyi dla spraw so- 
eyalnych polecił ks. prof. dr. Hitze 
wnioski, które odnoszą się do kwestyi 
rzemiosła, zabezpieczenia w razie in ­
walidztwa i książeczek robotniczych.

Po przyjęciu tych rezolucyj, uchwa­
lono, aby decyzyę co do miejsca przy­
szłego wiecu pozostawić komisarzowi 
wiecowemu ks. Lebensteinow i. Posie­
dzenia skończyło się o godz. 10.

Na ostatniem zebraniu pablicznem, 
które się odbyło także przed połu­
dniem, zabrał jako pierwszy mówca 
głos ks. Arenberg, który mówił o mi- 
syach w koloniach niemieckich. Mów­
ca zaznaczył, że od początku polityki 
kolonialnej w Niemczech rozwój mi­
sy’ w koloniach przedstaw ia się bar­
dzo pomyślnie. Należy wszystkiemi 
siłami pracować nad tem, aby misya 
katolicka nie stauęła niżej od innych. 
Polityka kolonialna bez misyi jes t 
wprost niemożliwą. Mowea ubolewał 
nad tern, że liczba członków Towarzy­
stwa afrykańskiego zmniejszyła się i 
zaznaczył, że katolicy zawsze są go­
to w- popierać zdrową politykę kolo­
nialną, ale nie pozwolą na to, aby ona 
służyć miała za pobudkę do niepro- 
porcyonalnyeh żądań na m arynarkę. 
Głównym celem ich polityki kolonial­

nej je s t misya wśród pogan, którą się 
prowadzi na chwałę Boga, kn wzmo­
cnieniu Kościoła św. i w interesie wła­
snego kraju.

Rektor Briick z Bochum mówił na­
stępnie o szkole. Mówca podnosił po­
trzebę istnienia szkoły wyznaniowej, 
taka tylko bowiem szkoła daje rękoj­
mię, iż wychowanie odbywać się bę­
dzie zgodnie z zasadami Kościoła. Na­
leży zatem wszelkiemi siłami domagać 
Się wyznaniowej ustaw y szkolnej. Po- 
cieszającem jes t to, że także wierzący 
protsstanci staw iają to samo żądanie. 
Jeśli się chce wychowywać wierzących 
chrześcijan, natenczas cała nauka win­
na być wyznaniową. Bez wyznaniowej 
nauki nie ma też wyznaniowego wy­
chowania. Niemiecki Ind katolicki nie 
byłby zdołał się oprzeć walce kultur- 
nej, gdyby nie był otrzymał wyznanio­
wej nauki i wychowania.

Długą mowę na cześć centrum z o- 
kazyi jubileuszowego roku jego w y­
głosił adwokat Dr. Górtz z Trewiru. 
Mowea dał pogląd na działanie kato­
lickiego stronnictw a przez ubiegłe 
ćwierć wieku i podnosił zasługi, jakie 
położyło około Kościoła, kwestyi spo­
łecznych i ekonomicznych.

Z wielkim zapałem powitano na­
stępnego mówcę, dep. Dr. Liebera, 
który za tem at swego jędrnego p rze ­
mówienia wybrał kwestyę rzym ską. 
Mówca zaznaczył, iż nie można znosić 
tego dłużej, aby Głowa Kościoła kato­
lickiego pozostawała w niewoli świe­
ckiego władcy. Zupełna wolność Stoli­
cy św. je s t  żądaniem  sprawiedliwości 
i leży także w interesie powszechnego 
pokoju. Najwyższy czas, aby królew­
ski sprzymierzeniec cesarza niem ie­
ckiego pojednał się wreszcie z W aty­
kanem. Następnie marszałek wiecu 
radca Groeber dał pogląd na rozprawy 
wiecu. Między innomi dziękował nie 
katolickiej części ludności dortmnndz- 
kiej za uprzejmość, okazaną wiecowni 
kom, a także prasie niekatolickiej za 
bezstronne referaty. W dalszym  ciągu 
swego przemówienia nazwał mowea 
rozdział w iary w chrześcijaństwie nie­
szczęściem narodowem i wyraził na­
dzieję, że niedalekimi ju ż  są czasy, w 
których będzie jeden pasterz i jedna 
owczarnia.

Poczem m arszałek ogłosił zam knię­
cie wiecu.

Listy z Turcy i.
(Notatki z połróży.)

VI.
Na pokładzie okrętu S t n r a  dnia 

17. sierpnia.
(Ciąg dalszy.)

Więc wpływamy w  cieśninę. Po le ­
wej ręce w .ta nas latarnia morska, w i­
ta niezgrabny fo rt Sedilbahr-Kalessi 
z maleńką miejscowością i cmentarzem
mahometauskim. Lecz co nas to w szyst­
ko obchodzi? Wszakżeż tu  w sąsiedz­
tw ie wznosi się kurhan, według po-
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Powieść z angielskiego
przea

M a r y  H u m p h r e y  W s r d

(Ciąg dalszy.)

— Czy nie mógłbym dostać filiżan­
ki herbaty? — zapytał spoglądając na 
zastawę.

Edyta poszła do kuchni i przyw o­
łała Mintę. Podczas gdy przygotow y­
wano do herbaty, podparł W harton 
głowę obu rękami i nie widział nie, 
co się wokoło niego działo. Zmusił się 
potem do jedzenia i picia, mówić je ­
szcze nie mógł. Gdy fizyczne znużenie 
ustąpiło nieco, poznał naraz, kto s ie ­
dzi naprzeciw niego i podaje mu za­
kąski.

Uczuła na swojej jego rękę... silną 
i muskularną.

— Pani jestem  winien całą prawdęI 
Pani wyspowiadam się ze wszystkiego.

Mimowoli odsunęła się nieco od 
niego, ale tak łagodnie, że tego nie 
zauważył. Rzucił się znowu na krze­
sło, założył nogę na nogę, przym knął 
oczy i zaczął historyę „Fanfary11.

O p o w ia d a ł  ją  ze zręcznością, godną 
p o d z iw u .  Opisał swój postępek, jako 
wynik podwójnego wpływu, najpierw 
w s k u te k  swych własnych długów i po­
trzeb, powtóre wskutek wzrastającego 
przekonania, że utrzym ywanie strejku 
j e s t  błędem, a nawet nieszczęściem dla 
łudzi.

— Wtem właśnie, kiedy już  nie

widziałem żadnego wyjścia i oprócz 
tego powiedziałem sobie, że gazeta 
obrała fałszywy kierunek, przyszła 
propozycya z syndykatu. Wiedziałem, 
żem powinien był ją  odizucić, źe po­
stawiłem na kartę całą karyerę, dając 
tam tym  posłuch. Ale równocześnie za­
pewniono mnie, że robotnicy tylko zy- 
“kują i dowiedziono mi, źe przyczy­
niam się do zniszczenia całego prze­
mysłu. Co się tyczy pieniędzy, to jest 
to rozpowszechnionym zwyczajem, a 
zatem nic niezwykłego, że ludzie, k tó­
rzy dopomagają do założenia towarzy­
stwa, bywają za to opłacani. Nie lu- 
bię tego systemu, również jak  pani, 
ub... Wilkins. Ale pomyśl pani... By­

łem bliskim bankructw a 1 Oprócz tego 
utraciłem równowagę siłę i sen. Zale­
dwie byłem panem siebie, gdy Pear- 
son po raz pierwszy poruszył tę  spra­
wę...

— Pear8on! — zawołała Edyta 
mimowoli. Postać adwokata wystąpiła 
w yraźnie przed okiem jej ducha. Wi-

or Leven wym ienił jej wówczas je ­
go nazwisko. Przypom niała sobie także 
niecierpliwe słowa W hartona. -  Mu- 
szę^ niestety oddalić się na chwilę w 
ważnej sprawie.

• A Wię,° ,Yfcecly t0 si9 stało 1 Owego 
wieczora! Myśl ta napełniła ją  wstrę-

W harton poprawił się na krześle i 
patrzył na nią długo, uważnie.

Czy pani nie ma mi nic do po­
wiedzenia — zapytał nagle cichym 
zmienionym głosem. Czytam w rysach 
pani, że mi pani nie dowierza, żeś 
mnie już potępiła 1 Obaj ci ludzie o- 
siągnęli cel I lecz od pani... właśnie od 
pani... mógłbym żądać nie tylko spra­
wiedliwości, ale... i pobłażania!

Zadrżała. Pojęła, że powoływał się 
na dnie spędzone w Mellor, usta jej 
pobladły.

— Nie — zawołała prawie n ie­

śmiało — staram  się sądzić jak  najle­
piej. Pojmuję, że nacisk był wielki.

— I pomyśl pani, proszę, o tem — 
dodał z dumą — co mnie głównie 
spowodowało do chęci polepszenia mo­
ich stosunków 1

Spojrzała pytająco na niego, oczy 
jej nabrały łagodnego wyrazu. Gdyby 
był W tej chwili wyspowiadał się ze 
wszystkiego, kto wie, jak i skutek był­
by tem osiągnął. Chociaż go potępiła, 
litowała się przecież nad nim i teraz, 
kiedy był nieszczęśliwym, czuła ku 
niemu większy pociąg niż w jego naj 
świetniejszych dniach.

Jakźesz miała go pytać? Myślała 
o jego długach karcianych, o wysta- 
wnem życiu, rozrzutnych przyjacio­
łach — ale milczała. Tylko spojrze­
niem zachęcała go do dalszego opo- 

, wiadania.
j I on sądząc, że nadeszła stosowna 
chwila, zaczął też mówić.

Powiedział, że nie je s t  bogatym  
człowiekiem, a tysiące m usiał wyda­
wać na Fanfarę, że partya jego nie 
mogła mu dopomagać, boć to wszys - 
tko biedni ludzie. W szystko musiał 
wziąć na swoje barki, a dla jednego! 

i  człowieka walka była za ciężka. W tem ; 
przyszło przesilenie... praca jego, cele, 
cała karyera, wszystko było zagroźo- 

! ne. Nieprzyjaciele jego obrali sposo 
bną chwilę, by go zgubić, a on był 
głupcem i poszedł w zasadzkę.

Sądził, że na kobietę z charakte­
rem Edyty bezwzględna taka otwar 

, tość uczyni jak  najkorzystniejsze 
wrażenie.

Miał ju z  teraz tylko jedno pragnie­
nie. Gdy poda nm rękę na drogę jego 
życia, wówczas sława jego może je­
szcze zostać zrehabilitowaną.

Ach! ale się przeliczył! Słowa nie 
odniosły pożądanego skutku. Łatwem- 
ny jej było stanąć po stronie niesz­
częśliwego, któryby był się z w r ó c i ł

do je j niewieściej wspaniałomyślności czalibyśmy się wzajemnie... zatruliby- 
otwarcie i bez krasomostwa, ale ten smy sobie ż y c ie ! 
szlachetny patryota, który dla tak ma- Łzy błysnęły w jej oczach,
łych celów zniszczył się do gruntu, — Co pani chce przez to powie-
nie poruszył jej bynajmniej. Mimowoli dzieć? — zapytał gwałtownie, 
przypom niała sobie te tysiące, które Milczała, oparłszy głowę o ścianę,
miał wygrać na spekulacyi b an k o -! Gniew w nim zawrzał,
wej, prawdopodobnie także „dla dobra — Czy pani nie pam ięta — pytał,
ludu.u przystąpiwszy znowu blisko do aiej

i Nim jeszcze zdołała wypowiedzieć — że zrobiłaś mi nadzieję? Ci dwaj 
1 słówko, rzucił się przed nią na ko- fanatycy przerobili panią, oni jedynie 
i lana. winni są tej zmiany,
j — Edyto 1 Błagam o odpowiedź ! Spojrzała na niego z powagą.
Jestem nieszczęśliwy... bądź dobrą i — Listy moje powinny były o-

I chodź do mnie! strzedz pana — odparła spokojnie. —
! Schwycił obie jej ręce. Daremnie Gdybyś pan był do mnie przyszedł 
i usiłowała wyzwolić się z tego uścisku, szczęśliwym zwycięscą, odpowiedź mo- 
* — Nie! — zawołała wzburzona, ale ja  byłaby jednako wypadła. Dziś b^-
| stanowczo — to niemożliwe. Napisałam łam przez chwilę chwiejną i słabą, 
już do pana, zanim się dowiedziałam bo... bo nie chciałam bolu na ból za- 
o wszystkiem. 1 roszę, proszę, pusc dawać, ale to przeszło... widzę znowu 
mnie pan! . . . jasno 1 Nie kocham pana — oto pro-

— Nie prędzej, dopoki się pani nie sta, czysta prawda, nie mogłabym od- 
w ytłum aczysz, — odpowiedział, za- dać się panu!

jtrzym cjąe siłą —- dlaczegi to niemo- W gorzkiem  milczeniu patrzył 
'żliwe. K i e d y ś  dziękowała mi pani z ca- chwi'ę w dal przed siebie.
I łego serca, powiedziałaś, żem cię na- i — Ostrzegano mnie rzeczywiście 
! uczył, żem ci dopomagał. Nie możesz — rzey  zwolna — i nietylko pani 
zerwać węzła, który ł%czy Teraz sama... zdaje mi się, źe pojmuję panią, 
jestes przecie w o lną! Ja mam prawo ża łu je  pani swego porywczego po- 

| powiedzieć ci, jeśli masz pragnienie stępku z przeszłego roku. Wywnio- 
1 świadczenia dobrodziejatw, chodź, ocal skowałem to z własnoręcznego listu 
j człowieka, który  błaga cię o pomoc 1 pani. Zamierzasz napowrót odzyskać 
! który przyznaje się otwarcie, że zblą- g ru n t pod nogami. Tak, to zupełnie 
1 dził, sprowadź go znowu na właściwą naturalne... aż nadto jasne! Gdy pora 
drogę. nadejdzie i ja  się nieco podniosę z te-

Z wytężeniem w szystkich sił wy- g 0 ciosu... będę musiał mieć w pogo- 
rwała się^ od niego tak,^ że i on po- tow iu ponowną g ratu lacyę! Tymcza-
wstał z klęczek i patrzy ł na nią b la­
dy i ponury.

— Wówczas, gdym to powiedziała 
panu — zawołała — dopuściłam się 

j zdrady! — głosu jej zabrakło na chwi- 
'lę  — oboje zapomnieliśmy o zobowią- 
jzaniu, które powinno nas było p o ­
wstrzymać... Nie, nie! Ja  nie mogą 

: i nie będę nigdy pańską żoną! Zamę-

sem...
W ydała lekki okrzyk, potem  od­

wróciwszy twarz, zalała się łzami, lecz 
gdy on przejęty nagłem uczuciem 
wstydu, chciał ją  przeprosić, u łago­
dzić, odtrąciła go od siebie z odrazą.

— Zmuszasz mnie pan do zwie­
rzeń  — rzekła z tak znaczącem spoj­
rzeniem, że musiał spuścić oczy.

— Tak jest, żałuj ęl — zawołała z 
płomiennym wzrokiem, z falującą pier­
sią. — Podczas ostatnich tygodni sta­
rałam się oszukać sama siebie... a 
gdyś mnie pan owego wieczora pro 
sił o wzajemność, byłabym  wszystko 
oddała za to, gdybym  mogła była 
pójść za panem, jak  każda inna ko­
chająca dziewczyna. Starałam  się, wy­
obrazić sobie takie Uczucie, ale ju ż  
w tedy w głębi duszy w"działam, że 
to niemożliwe! Jeśli pan sądzisz, żo 
mam jakiekolwiek nadzieje i plany... 
które byłyby bardzo niedorzeczne... to 
naturalnie nie mogę panu tego zabro­
nić. Ale nikomu nie dałam prawa m y­
śleć tak, lub mówić o tem, panie 
Wharton...

Opanowawszy się nareszcie podała 
mu rękę.

— Proszę., pożegnaj mnie pan. 
Znajomość nasza od samego początku 
była błędem... omyłką. Jestem  panu 
wdzięczną za wszystko, co dla mnie 
uczyniłeś i  wdzięczność tę na zawsze 
zachowam. Mam nadzieję, że znaj 
dziesz pan drogę wyjścia z tego sm u­
tku. Nie chciałabym jej pogarszać. 
Gdybym coś dla pana uczynić mogła! 
Ale ja  nic nie mogę. Pan musisz o- 
dejść — już  późno.

Oczy ich się sp o tk a ły ; jej były 
poważne i nakazujące, jego zmieszane 
i powieki zaczerwienione.

Gwałtownym ruchem , jak  gdyby 
na zawsze chciał ją  usunąć ze swej 
drogi, porwał za kapelusz, przystąpił 
do drzwi i znikł.

Prawje nieprzytom na opadła Edy­
ta  na krzesło, zakryła t w a r z  obiema 
rękam i i długo, długo p o z o s t a ła  w  tej 
postawie. Nie Lył to jogo g ło s ,  k t ó r y  
ustaw icznie brzm iał jej w  uchu.

(C. d. n)
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dania grób Protesilausa, pierwszego 
greckiego bohatera, który poległ od 
grota trojańskiego — wszakżeż tam 
na górze czernieją ruiny miasta Ela- 
jos, tak sławnego w wojnie Pelopo- 
neskiej.

Lecz spojrzno ku prawej, azyaty- 
okiej stronie. Widzisz lasy wesołe, w i­
dzisz śmiejącą się rozległą dolinę, wi­
dzisz rzeczułkę maleńką, u której 
ajścia wznosi się turecki fort Kum- 
Kale. Lecz niechaj skromna rzeczywi 
stośó nie zamgli oczu twej duszy. 
Padnij na kolana i dziękuj Dzeusowi, 
że ci dozwolił ujrzeć to uświęcone 
miejsce. Wszakżeż ta rzeczka to Ska- 
mander, ta rozległa równina, to miej­
sce, na którem niegdyś wznosiła się 
potężna Troja, i bieliły się namioty 
Greków, na której rozgrywała się stra­
szna kłótnia pomiędzy Atrydą, wlad 
cą mężów, a boskim Achillesem, kłó­
tnia „he miria Achajojs algę etekenu, 
która tysiączne dolegliwości wyrządzi­
ła Achajozykom, a od tego czasu mi 
liony dwójek przyniosła gimnazyali- 
stom zachwyconym Iliadą.

Tak, to teatr wojny trojańskiej — 
te dwa skaliste przylądki, to Sigejon 
i Roitćion, pomiędzy nimi stała na ko­
twicy heleńska flota, tutaj po wojnie 
Hellenowie „siegestrunken, Reich be- 
laden m>t dem Raub, sassen auf ge- 
kriimmten Schiffen laugs des Ilelles 
pontos Strandu... tutaj Schliemann po 
tylu wiekach wykopał więcej złota, 
aniżeli my mamy we wszystkich na­
szych państwowych kasach do prze­
prowadzenia złotej waluty.

Lecz zwolna znika to wszystko 
jakby sen, bo dzielna Stura, mimo sil­
nego prądu dążącego do Egejskiego 
morza — śmiało pruje fale spiesząc 
ku północy. Oba brzegi europejski i 
azyatycki zbliżają się do siebie, my 
niestety, właśnie skutkiem tego prądu 
płyniemy ciągle wzdłuż mniej zajmu­
jącego, europejskiego brzegu.

Po prawej stronie Hellespont two 
rzy przystań, nad którą wznosi się 
miasto Dardanele (po tureoku Czanok 
Kalessi), tutaj muszą się zatrzymywać 
wszystkie dążące do Konstantynopola, 
celem otrzymania przepustki. Stoimy 
więc kilka godzin w skwarze połu 
dnie wym na kotwicy i nudzimy się 
śmiertelnie, gdyż nędzna mieścina i 
posępna okolica nie wiele przedstawia­
ją ciekawego. Dardanelle są widocznie 
Kołomyją turecką, bo mnóstwo garn 
carzy przynosi nam na pokład okrętu 
na sprzedaż swój towar gliniany o 
niemożliwych kształtach i jeszcze nie- 
możliwszych krzyozących barwach — 
nie mogłem się jednak dowiedzieć, 
czy turecki Wydział krajowy utrzy­
muje tam także szkołę garncarską.

Nareszcie razem z kilku innymi 
parowcami podnosimy kotwicę i pły­
niemy dalej. Z obu stron zieją paszcze 
armatnie — na brzegu azyatyckim u 
ujścia rzeki Rodios potężna forteca 
„Sułtanie - Kalessi", na europejskim 
„Kilid-il Bahr“, warownie te mają w 
razie potrzeby bronić przystępu ob 
cym okrętom do Konstantynopola. Czy 
to atoli Turcyi wiele pomoże, to inne 
pytanie.

Lecz cóż to za przylądek wcina się 
z brzegu azyatyckiego daleko w mo­
rze zwężając Hellespont w tem miej­
scu do 1350 metrów. Baczność, bo to 
Abydos — a ta maleńka zatoka po 
stronie europejskiej, to Sestos — miej­
scowości sławne w historyi, sławne 
w romantycznym podaniu greckiem. 
Tutaj zbudował Kserkses w r. 480 a 
Chr. most, po którym przeprowadził 
swe zastępy przeznaczane do podboju 
Grecyi, tutaj w Sestos mieszkała piękna 
kapłanka Hero, do której co nocy pły­
nął z Abydos przez Hellespont zako 
chany Leander na słodkie rendez vous. 
Co za naiwność... Czy teu facet me 
mógł sobie wynająć łodzi i przewoźni­
ka tylko musiał koniecznie człapać 
przez wodę jak pndel? Byłby mógł do 
ulubionej przypłynąć zawsze elegan­
cko w nowej krawatce, z bukietem 
w ręku świeży i rzeżwy, a tak stawał 
zawsze przed nią bez bukietu tylko 
w majteczkach kąpielowych, a co naj­
ważniejsze i najfatalniejsze zmęczony 
i sforsowany jak nieboskie stworze­
nie.

To też rozgniewany Hellespont, 
który już widział inne rozumniejsze mi 
łości, pochłonął nierozważnego Leau 
dra — a później i jego zrozpa 
ozoną kochankę ku wielkiemu rozczu­
leniu wszystkich młodyoh poetów 
sentymentalnych e tary oh panien.

Lord Byron przepłynął także to 
miejsce, jednakowoż nie z miłości lecz 
dla fjntazyi. W miejscu, gdzie Lean- 
dor wyzuwał buty i zrzucał resztę 
ubrania wznosi się obecnie turecki 
fort .Nagara".

Płyniemy dalej. Mijamy zamki tu­
reckie, mijamy ujście rzeki Kara-Owa- 
ssy, starożytnej Aegos Potamos i z 
ciekawością przyglądamy się miejscu, 
na którem Lysandros w r. 405 a Chr. 
sprawił Ateńczykom Lissę.

Dardanelle się rozszerzają, na brze­
gu europejskim wznosi się nad wodą 
Gallipoli. Liczne lepianki z gliny i 
szatra drewniane łączą się na stoku 
wzgórza w smutne bez zieleni czter 
dziesto tysięczne miasto, w którem 
tylko białe minarety i obronne forty 
zwracają uwagę podróżnego. Po prze­
ciwnej stronie widnieje starożytne 
Lampsakos, miejsoowośó słynna przez 
to, że bogini miłości Afrodyta powiła 
Priaposa, którego niezbyt estetyczny 
i moralny kult miał w tem miejscu 
główną siedzibę.

Tn się kończy Hellespont, a zaczy­
na się morze Marmara, starożytne Pro 
pontis. Potężna, skalista wyspa Mar- 
marą pilnuje wejścia do tego małego 
morza, wzdłuż jej stromego brzegu 
płynie nasz statek, na którego pokła­
dzie po raz wtóry żegnam zachodząoe 
słońce, niknące gdzieś daleko w mgłaoh 
lądu europejskiego. Znikł już zupełnie 
grecki szafir egejskiego nieba, cały

horyzont powleka się jakąś ołowianą 
mgłą, spływającą wraz z szarem mo­
rzem w jedną całość. Jestto jedna 
z najbardziej zajmujących chwil mor­
skiej podróży, kiedy morze spływa 
z powietrznią w jeden nieprzerwany 
żywioł — nie można znaleśó granicy 
pomiędzy wodą, niebem, a powietrzem, 
zdaje się, że okręt jak ptak pływa 
w obłokaoh. Spokojne wody morza 
Marmara niezakołysane najmniejszym  
wietrzykiem podnoszą złudzenie, więc 
stojąc oparty o przód statku, nie mo 
gę się nasycić tym cudnem wrażeniem, 
które zdaje się, że człowiekowi skrzy­
deł udziela...

Czasami swawolne delfiny w zgra 
bnych skokach obejmują przewodni­
ctwo statku, zdaje się, że piyuą po 
powietrzu razem z nami, są tak bli­
sko, iż tylko rękę wyciąguąó należy, 
ażeby je złapać.

I noc zapadła. Spokojna, ciepła -  
ale bez światła, bez gwiazd. Czasami 
tylko zabłysną obok nas kolorowe la­
tarnie statkn zmierzającego ku Darda- 
nelom, czasami mignie w oddali nie­
stałe światło latarni morskiej na w y­
spie Marmara, nareszcie i to znika 
a mgliste cienie nocue otaczają nasz 
statek.

Nie ma więc żaduego widoku, ani 
żadnej zabawy — piękna aksamitno- 
oka turczynka poszła spać — hiszpań 
scy żydzi najadłszy się cebuli i ryżu 
drzemią na pokładzie, hałaśliwi Włosi 
grają w karty, niebezpieczeństwa nie 
ma żadnego, gdyż morze głębokie i 
szerokie, więc idę spokojnie spać do 
swej kajuty.

Niezwykły gwar i ruch na pokła­
dzie statku zbudził mię przed wscho­
dem słońca — ubieram się szybko i 
mimowolnie wyglądam przez maleńkie 
okienko kajuty. Jakby w ramach obra­
zu okazuje się wspaniały meczet z 
czterma minaretami, ah I... to Hagija 
Sofia, wybiegam na pokład i w nie­
mym zachwycie spoglądam dokoła. 
Czy to rzeczywistość, czy świat ułu­
dy?... wszystkie widoki obu półkuli, 
wszystkie najwspanialsze przystanie 
dwu światów, któremi zachwycałem  
się dotychczas, bledną jak jasne gwia­
zdy przed słońcem, — roskoszne drże­
nie ogarnia me nerwy, oozy napełnia­
ją się łzami — to nie sen, lecz cudo­
wna rzeczywistość — przedemną roz­
tacza się w przepychu wschodzącego 
słońca.... ponad wszelki opis cudny, 
wspaniały... boski gród Konstantyna 1...

Dr. Em il Rabdank Dunikowski.

Listy z kraju.
Przem yślany d. 29 sierpnia.

(Agenci em igracyjni. —  W ynik zbiorów. — 
Spółk i lichw iarsk ie . — Żydzi w urzędach.)

Zni wa w naszym powiecie już są 
na ukończeniu, a przy sprzyjającej po­
godzie postępowały raźnie, pomimo li­
cznych odezw rozsyłauynh w języku 
polskim przez ajentów z Eremy, Ham­
burga itd. do urzędów i pisarzy gmin­
nych wzywających tychże, aby starali 
się ludność wiejską namawiać do wy- 
chodźtwa, obiecując zapłatę za doro­
słego 4 zł. a za wyrostka 2 zł. Go­
rączka emigracyjna zmniejszyła się a 
nawet, rzec można ustała z powodu, 
że ludność przy zbiorach dobry miała 
zarobek a plony zboża i innyoh zie­
miopłodów są w ogóle zupełnie zada­
walające. Pszenica wydała przewa­
żnie od 6 do 8, żyto od 6 do 7, a 
groch od 5 do 7 cetnarów metry­
cznych z morga. Bobik, wyka, proso, 
ziemniaki ogrodowiny rokują również 
obfity plon. Jedynie jęozmiona i owsy 
nie dopisały w tym roku.

Rolnicy byliby zupełnie zadowole­
ni z rezultatu zbiorów tegorocznych, 
gdyby ceny nie były tak niskie, a 
włościanie nasi otrząsnęliby się w tym 
roku w znacznej części z gniotących 
ich ciężarów, gdyby władze wglądać 
chciały w czynności miejscowych spółek 
lichwiarskich, które zaprotokołowawszy 
swoje firmy jako towarzystwa poży­
czkowe przemysłowe, zastawnicze itd. 
mają obszerne pole do legalnego wy­
zyskiwania naszyoh nieoświeconych i 
apatycznych włościan, na których grun 
tach ciężą pożyczki tych firm w su­
mie co najmniej 200.000 zł. Nadto cię 
żary konkurencyjne są tak znaozne, 
iż w niektórych gminach gospodarz 
pojedynczy, mając większy grunt, mu­
si opłacać kilkadziesiąt złotych kon- 
kurenoyi.

Złem jest, że w naszym powiecie 
drobniejsze posady manipulacyjne i 
pisarzów zajmują żydzi. W starostwie, 
w biurach urzędu podatkowego, geo­
metry ewidencyjnego, inspektora po­
datkowego i notaryusza podobne po­
sady zajęte są przeważnie przez ży­
dów. Czy podobuy stan przyczyni się 
do podniesienia powagi urzędów, wąt­
pić należy, w każdym razie oddziały­
wa demoralizująco na ludność chrze­
ścijańską, która może bywa nieraz 
przez tych pisarzy i manipulantów ży­
dowskich wyzyskiwaną i w skutek te ­
go traci zaufanie do władz posługują­
cych się semitami, którzy nawet w u- 
rzędach nie zapominają o geszeftach. 
Nadto, gdy posady manipulacyjne są 
obsadzone przez żydów, są oni o każ­
dej sprawie dokładnie poinformowani, 
z każdą nową ustawą dokładnie ob- 
znajomieni i te wiadomości potrafią 
spożytkować na swoją i swoich współ­
wyznawców korzyść. Nie wiem, czy w 
innych powiatach dzieje się podobnie 
i czy wyższe władze na to zezwalają 
i coby powiedziały, widząo w urzędach 
prawie wszystkie niższe posady zajęte 
przez żydów.

Te stosunki budzą niezadowolenie

Somiędzy ludnością chrześcijańską, mło- 
zież żydowska może znaleźć zajęcie 

i utrzymanie przy handlu, który pra­
wie wyłącznie jest w ręku żydowskim, 
w instytucyach finansowych żydow­

skich a nawet przy gospodarstwie u 
żydów dziedziców i dzierżawców; j e ­
żeli więc i w urzędach niższe posady 
pozajmują żydzi, gdzież wtenczas na­
sza młodzież chrześcijańska, która po­
kończywszy szkoły, nie chcąc służyć 
za parobków po folwarkach, znajdzie 
utrzymanie i zajęoie, gdzież się po­
dzieje, chyba wyniesie się ona do Bra 
zylii. ***

Cesarz w  Galicyi.
Rezydencja monarsza w Chłopach, gdzie 

główna kwatera mieścić się będzie do 5. 
bm., leży przy drodze wiodącej z Komarna 
do Rudek. Tuź za Komurnerri, przy skręcie 
do wsi Chłopy, rozciąga się obszerny, bo 25 
morgów lii-zący park, zarośnięty kląbami 
najrozmaitszych drzew i krzewów. Są tu i 
aleje grabowe, są gaje orzeehowe, są dęby 
poważne, po nad inne jednak strzelają w gó­
rę smukłe smereki i sosuy. W pośrodku te­
go parku znajduje się piętrowy pałac hr. 
Karola Lam-.korońskiego, budyuek dość ob­
szerny z dwoma oficynami. Pałac ten został 
oddany na kwatery generalicyi i wyższym 
wojskowym, biorącym udział w manewrach. 
W oficynach znajdują się również kwatery, 
a w jednem ich skrzydle urządzono także 
urząd telegraficzny i pocztowy, specyalnie 
dla potrzeb głównej kwatery. W kierunku 
południowo-zachodnim od tego pałacu, który 
zbudowany został przez przodków dzisiejsze­
go właściciela Komarna, przedzielony od 
niego pięknie utrzymanymi trawnikami, 
wznosi się przed kilku laty dopiero zbudo­
wany, mały ale lekki i zgrabny pałacyk my­
śliwski : to rezydeucya cesarza. Pałacyk ten, 
zbudowany w stylu szwajcarskim, liczy, prócz 
gospodarski h nbikacyj, siedm pokoi. Z przed­
pokoju na prawo znajduje się pokój general­
nego adjutanta lir. Paara, — na lewo po­
kój drugiego adjutanta gen. Bolfrasa. Z po­
koju hr. Paara wchodzi się do pracowni 
monarchy. Podobnie jak całe urządzenie 
główuej kwatery, także i pokoje monarsze 
przedstawiają się skromnie ale z nadzwy­
czajnym smakiem. Wszystko utrzymane jest 
zupełnie „feldmiissig“. Ściany gabinetu i na­
stępnego pokoju, którym jest sypialnia, po­
wleczone są białym kretouem w niebieskie 
kwiaty ; obicie, to u góry i u dołu ujęte jest 
tego samego koloru sutymi sznurami i kwa- 
stami. Portyery takie same, meble, również 
tą materyą obite. W gabinecie dębowe biu­
ro, w sypialni dębowe, rzeźbione łóżko, sza 
fy, toaleta, umywalnia. Dywany przykrywa­
ją ..posadzkę a z tą wojskową skromnością 
kłóci się przepych wspauiałych dzieł sztuki, 
gobelinów, bronzów, tworzących ozdobę 
komnat a zac.zerpuiętych z tak bogatych i 
tak słynnych zbiorów hr. Karola Lanckoroń- 
skiego. Inne pokoje w parterze zajmują leib- 
kamerdynerzy cesarza, _  dwa pokoje zaś 
na piętrze stanowią kwaterę kilku wojsko­
wych.

Z terasy pałacyku, zwróconej ku główne­
mu pałacowi, galerya namiotowa prowadzi 
do rozpiętego na trawniku wielkiego namio 
tu: jestto przenośna sala jadalna na 120 
osób urządzona bardzo skromnie, ale nadzwy­
czaj gustownie. L)o jakiego stopnia charakter 
połowy całego urządzenia starano się utrzy­
mać, dowodem, że talerze i półmiski służące 
do obiadów najwyższego wodza i jego gości, 
są blaszane. W pewuein oddaleniu znajduje 
się także przenośna, w rodzaju namiotu staj­
nia na 90 koni, oraz porozrzucane są na­
mioty dla żołtiierzy, tworzących straż hono­
rową naczelnego wodza.

Tak wygląda główna kwatera.
O wczorąjszem powitaniu cesarza na 

dworcu w Gródku, o którem już doniósł 
nasz telegram, podaje urzędowa Gaz. hvow. 
następujące szczegóły:

Pociąg przybył punktualnie o 10 rano. 
W trzecim wagonie, przyozdobionym emble­
matami państwowymi, stał w drzwiach ce­
sarz. W tej chwili odkryły się głowy zebra­
nych, a wojskowi oddali ukłon przepisany. 
Gdy otworzono drzwi i monarcha żwawym 
krokiem z wagonu wyskoczył, zgromadzeni 
powitali go trzykrotnym, grzmiącem: Niech 
żyje! Ukłonem wojskowym i wdzięcznym u- 
śinie.chcm dziękował monarcha za to przyję­
cie. Pierwszy powitał monarchę książę na­
miestnik Snnguszko. Monarcha podał p. na­
miestnikowi rękę i kilkakrotnie ją uścisnął. 
W dłuższej rozmowie podniósł ks. namie­
stnik, że musiał walczyć o to, aby tylko 
szczupłe grono osób zebrało się tu na powi­
tanie monarchy, gdyż wszyscy chcieli tu być 
i wziąć udział w przyjęciu ukochanego mo­
narchy — ponieważ jednak taki był rozkaz 
monarchy, więc też zastosował się do niego. 
Monarcha przyjął to zapewnienie nader ła­
skawie; zrobiło ono na nim widocznie miłe 
wrażenie. Uścisnąwszy jeszcze raz dłoń ks. 
namiestnika zwrócił się monarcha do komen­
danta korpusu przemyskiego, generała broni 
GalgotzyVgo i przez chwilę z nim w sposób 
ożywiony rozmawiał. Generał Galgotzy przed­
stawił cesarzowi szefa sztabu generalnego 
przemysk ego korpusu' dolej swego adjutan­
ta oraz naczelnika stacyi wojskowej w Gród­
ku majora Tylkowskiego; przedstawił się 
także pułkownik żandarmeryi Uhle.

Następnie zwrócił się monarcha do mar­
szałka kraj. lir. Stanisława Badeniego, przy­
branego w bogaty, czarny strój polski. Mar 
szałek powitał monarchę w kilku słowach 
imieniem kraju, wyrażając radość, że może­
my cesarza znowu w kraju naszym widzieć. 
Monarcha podziękował i dodał donośnym 
głosem -. „że i tym razem tak samo Jak 
zawsze, cieszy się, iż znowu może być w 
tym kraju, w którym się czuje zawsze tak 
szczęśliwym (so glucklioh). Ja znam tu już 
teraz — rzekł monarcha — wszystko dobrze, 
jak gdybym w tym kraju mieszkał, znam 
każdą miejscowość i każdy zakątek. — Na­
stępnie prowadził z marszałkiem prywatną 
rozmowę, dla dalej stojących niedosłyszalną.

Pożegnawszy się ponownem podaniem rę­
ki z marszałkiem krajowym, zwrócił się ce­
sarz do: grona oczekujących go urzędników. 
Gdy ks. namiestnik przedstawił monarsze 
szefa biura prezydyalnego, radcę namiestni 
ctwa Gustawa M a u t  li ne r a ,  cesarz zwra­
cając się do p. Mautbnera powiedział, że 
pamięta, iż był już szi fem biura prezydyal- 
nego za czasów, gdy namiestnikiem był o- 
becny prezydent ministiów i że go z tych 
czasów zna. Ze starostą gródeckim p. 
T c h ó r z n i c k i e m ,  mówił monarcha o

sprawach i stosunkach powiatu gródeckiego, 
ze starostą rudeckim p. Albinem Ś w i t a ł -  
s k i m o stosunkach w' powiecie rudeckim; 
naczelnika sądu powiatowego radcę Ku l -  
c z y  c ki eg o, oiaz naczelnika urzędu po­
cztowego w Gródkn p. K i e r n i g a  wypy­
tywał się o stosunki biurowe. Monarsze 
przedstawił się także radca dworu dyrektor 
Deyma, którego monarcha zaszczycił również 
rozmową.

Z kolei zbliżył się monarcha do przy­
branego — jak niemal wszyscy przedstawi­
ciele szlachty — w piękny strój polski pre­
zesa rady powiatowej w Gródku, br. Adolfa 
B r u n i c ki ego, który złożył monarsze 
liołd imieniem powiatu i przypomniał zasz­
czyt, jakiego doznał przed dziesięciu laty, 
gdy monarcha podczas ówczesnych manewrów 
gościł w jego domu w Lubieniu. — Monar­
cha rozmawiał z br. Brunickiin nader łaska­
wie, wypytując się go o stosunki w powie 
cie a zwłaszcza zapytywał o emigracyę, na 
co br. Brunicki mógł dać odpowiedź, iż po­
wiat gródecki dotąd nic nie wie o emigracyi.

Monarcha zbliżył się do ustawionych 
rzędem członków Rady powiatowej, powitał 
ich ukłonem i rozmawiał, naprzód z probo­
szczami obu obrządków ks. Z i e l i ń s k i m  
i ks. K u 1 m a t y c k i m, następnie między 
innymi z hr. Konst. B r u n i c k i m,  p. Wi ­
s z n i e ws k i m,  a gdy br. Brunicki przed­
stawiając dr. Grzegorza Z i e m b i c k i e g o  
poduiósł, iż jest prymaryuszem szpitala po­
wszechnego, a przed trzema miesiącami do­
konał nader szczęśliwej operacyi i uratował 
życie jego żony, monarcha zapytał się, czy 
baronowa Brunicka jest tu także, zwrócił 
się do niej, powitał ją i łaskawie przez chwi­
lę rozmawiał.

Cesarz powitał następnie prezesa Rady 
powiatowej rudeekiej hr. F r e d r ę  oraz in­
nych tej Rady przedstawicieli.

Z kolei zbliżył się monarcha do Rady 
miejskiej i rozmawiał dłużej z jej burmi­
strzem p. L i ppus e m,  którego przedstawił 
ks. namiestnik. Cesarz zaznaczył w rozmo­
wie, iż cieszy go, że znowu widzi p. Lip- 
pusa, na co burmistrz wyraził radość mia­
sta Gródka, że monarcha raczył przez Gró­
dek przejechać. Monarcha zapytywał dalej
0 budowę koszar, a dowiedziawszy się, że 
budowa już gotowa i że magazyny wojsko­
we są już na ukończeniu, oraz że gmina 
wystawiła budynek dla starostwa, wyraził 
z tego swe zadowolenie Monarcha zwrócił 
się w końcu do przedstawicieli religii izrael., 
a pożegnany gromkim okrzykiem; Niech 
żyje! przeszedł przez poczekalnię dworską, 
pożegnał się z ks. namiestnikiem i p. mar­
szałkiem krajowym, poczem oddawszy ukłon 
wszystkim zebranym, wyszedł przed dwo­
rzec. Tu gdy monarcha się okazał z setek 
piersi podniosły się znowu grzmiące a długo 
nie milknące okrzyki. Cesarz dziękował za 
nie nieustannie ukłonem wojskowym.

Zaraz po wyjściu z dworca wsiadł mo­
narcha do oczekującego go pojazdu dwor­
skiego i jeszcze raz ukłoniwszy się odpro­
wadzającym go dostojnikom, odjechał do 
Komarna. Pojazd monarchy poprzedzał po­
wóz, w którym jechali starostowie powiatów 
gródeckiego i rudeekiego pp. Tchórznicki
1 Switalski. Cesarz jechał z generał-adju 
tantem hr. Paarem; w następnych powozach 
podążali; gen.-adjutant Bolfras, lekarz przy­
boczny monarchy i świta

Przyjęcie, na dworcu trwało dwadzieścia 
minut. Cesarz był w bardzo dobrem uspo­
sobieniu, a według ogólnego zdania wyglą 
dał doskonale. Całe przyjęcie miało nastrój 
prawdziwie podniosły. Monarcha miał na 
sobie mundur marszałka polnego armii.

(aelegr. „Gaz. N ar.“)

Chłopy, 1. września.
Wieczorem Komarno było wspaniale ilu— 

minunowane a na sąsiednich pagórkach nad 
rzeką Wereszczycą zapłonęły ognie sobótko­
we i światła bengalskie. W nocy spadł 
deszoz i obecnie — godzina dziesiąta przed­
południem — jeszeze się nie tvypogadza ; 
mimo to cesarz wyjechał wraz ze świtą na 
ćwiczenia wojskowe w okolicę Humieńca.

Czas odnowić przedpłatę
na G a ze tę  N a ro d o w ą .

która wynosi:
w o Lwowie na prowincji 

miesięcznie 1 zł. 50 et,. 8 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ fi „
półrocznie 9 „ - -  r  13 „

Dla prenumeratorów G a z . N a r .  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOWE MODY" po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł. 20 et. 
kwartalnie lub 40 et. miesięcznie.

K R O N I K A .
Linów  d. 1. września.

Zapiski osobiste. Marya hr. Bade- 
niowa, małżonka prezydenta ministrów, przy­
była z Wiednia do Buska.

Za akcyzę płaci Lwów, dzierżawiący 
ten dochód od rządu, ryczałtową roczną 
kwotę 300.000 zł. Kontrakt z rządem na 
trzy lata zawarty został 1 stycznia 1894 
bez poprzedniego rozpisania licytacji. Obe­
cnie kiedy gmina wszczęła rokowania o za­
warcie kontraktu akcyzowego na dalsze trój- 
locie, oświadczyła dyrekcja skarbu, iż tylko 
w takim razie i jedynie pod tym warunkiem 
dochód z akcyzy wypuści miastu w dzierża­
wę bez rozpisywania publicznej licytacji, je­
żeli gmina tenutę dzierżawną wypłacać bę­
dzie odtąd w rocznej kwocie 410,000 zł.

Gmina lwowska nie może się na to zgo­
dzić, bo i poprzednią kwotę płaciła tylko 
dlatego, aby nie utraciło zajęcia 310 funk- 
oyonaryuszów akcyzowych. Kouiisya miejska 
akcyzowa postanowiła spowodować wysłanie 
deputacyi od miasta Lwowa do ministra 
finansów.

Sejmik relacyjny W celu zdania 
sprawy z moich czynności poselskich w Ra­
dzie państwa, mam zaszczyt zaprosić Szano­
wnych wyborców z kntyi większych posia­
dłości okręgu wyborczego Sambor-Stare mia- 
sto-Turka-Drohobyez-Rudki na zebranie, któ­
re odbędzie się dnia 5. września o godzinie

3 po południu w sali Rady powiatowej w 
Samborze.

August hr. Łoś 
poseł do Rady państwa.

Zmiany własności. Dobra Łusławice 
i Kończyska w pow. brzeskim, nabył od p. 
Piotra Bieleckiego p. Michał Barański za 
344.000 koron.

Majątek Lubzina, w powiecie ropczyckim 
od spadkobierców po śp. Saturninie Skrze- 
czyńskim p. Franciszek Skołuba za 300.000 
koron.

W rzesień wedle przepowiedni Falba 
będzie następujący : Od 1 do 8 panować bę­
dą częste deszcze, przeplatane burzami, a 
temperatura znacznie opadnie. Od 9 do 14 
deszcze będą rzadsze, a temperatura zaś pod­
niesie się. Znowu jednak od 15 do 18 
przyjdą silue burze. Powietrze z początku 
gorące, szybko się oziębi i nastanie krótka 
pogoda. Zaraz jednak 19 przyjdą lekkie, 
dość ciepłe deszcze, które od 24 do 26 przy 
dość wysokiej temperaturze zmienią się w 
ulewy. Lecz znowu 27 przyjdą burze, które 
trwać już będą do końca września. Tempe 
ratura znacznie opadnie. Krótko mówiąc; 
na wrzesień zapowiada Falb deszcze, ulewy 
i burze w nieprzerwanym ciągu.

Ekskomunika ks. Stojałowskicgo.
Ubiegłej niedzieli odczytany został we wszy­
stkich kościołach dyecezyi krakowskiej de­
kret ekskomunikująey ks. Stojałowskiego.

Ks. Stojałowskl, aresztowany w Cie­
szynie w piątek za rozszerzanie pism zaka­
zanych w powiecie jasielskim, został wypu­
szczony na wolną stopę.

Ogromny g rad  spad)' wczoraj w Kra­
kowie i poczynił w okolicy wielkie szkody. 
Podczas gradu, około godziny 4 po połu­
dniu, zrobiło się tak ciemno, żo musiano 
zapalać lampy.

Ze Sniatyna piszą nam: Pyr.keya
powinnaby zarządzie, aby w SniaUnie opo­
dal sądu nożna było dostać st-mpii, jest 
to bowiem ogromna niewygoda, jeżeli ktoś 
mający w sądzie interes, musi za strmpla- 
mi udawać się aż do głównej trafiki, odle­
głej o kilometr od budynku sądowego.

Kochawina. W bieżącym roku przypa­
da 250 letni jubileusz cudownego zjawienia 
się obrazu N. Maryi Panny w IGJlhawinic. 
Półtrzecia wieku mija od chwili, w której 
sobie Matka Zbawiciela świata obrała zi 
szczególne i ulubione miejsce Koehawinę, z 
z którego to miejsca rozlewała niezliczone 
łaski na narody kraj ten zamieszkujące i 
na pojedyńcze osoby. Gdyby dzisiaj wstali 
z grobu nasi dziadowie i pradziadowie, któ 
rzy się korzyli przed Bogarodzicą w tvm 
cudownym obrazie, a zwłaszcza w najsmu­
tniejszych chwilach rozbioru Polski, w Ule a 
wieleby nam powiedzieli, co dla nich uczy­
niła Marya. Ale na co nam sięgać, w dflek a 
przeszłość, kiedy dzisiaj tysiące serc wznosi 
się z dziękczynną modlitwą do tej cudownej 
Bogarodzicy za rozliczne i wielkie łaski. 
To też pewny jestem, że wiadomość ta o 
wiekowym jubileuszu wielką radością przej­
mie serca wszystkich czcicieli Maryi i jak 
najliczniej zgromadzi w tę uroczystość do 
stóp tego cudownego obrazu Królowy naszej. 
Całe. nabożeństwo będzie trwało trzy dni z 
wystawieniem Najświętszego Sakramentu, 
t. j. 6, 7 i 8 września, codzień jontyfikalna 
suma z kazaniem i nieszpory z kazaniem. 
Rozpocznie się dnia 5 wrz.śnia w sobotę 
wieczór uroczystymi nieszporami, które od­
prawi ks. arcybiskup Hryniewhcki. W nie­
dzielę pontyfikalna suma i kazanie według 
obrządku gr. kat., w poniedziałek suma ce­
lebrowana przez ks. arcybiskuia Isakowicza. 
W dzień Narodzenia N, M. P. odprawi ks 
arcybiskup Isakowicz mszę św. po 7 godzi­
nie rano dla Sodalisów Maryi, którzy gre­
mialnie przystąpią do komunii św., a po 
której będzie uroczyste przyjęcie nowych 
członków. 0 godzinie 9 wyruszą wszystkie 
proeesye do kaplicy na miejsce, gdzie się 
Matka Boska objawiła i tam będzie ponty­
fikalna msza św. i krótka nauka. Nabożeń 
stwo zakończy się nieszporami 8 września i 
uroczystą procesyą, w której wezmą udział 
wszyscy areypasterze.

Cavallerla rusticaua. W Łukanowi- 
cach, w powiecie tarnowskim, siedmiu pa­
robków powracając z karczmy w stanie nie 
trzeźwym, napadli idącego drogą włościani- 
i a Stanisława Jewutę i obili go tak, iż 
tenże w ich rękach skonał. Nieszczęśliwy 
zostawił żonę i czworo dzieci.

Aresztowanie. Na stacyi Granica are­
sztowała żandarmerya rosyjska w czasie po­
bytu cara w Wiedniu, adwokata przysięgłe­
go z Piotrkowa, Józefa Czekalskiego i jego 
żonę, powracających z Zakopanego. Powo­
dem aresztowania miała być jakaś nowela 
patryotyczna, którą znalezior.o podczas rewi­
zji przy Czekalskim. Równocześnie polecono 
telegraficznie przeprowadzić rewizyę w mie­
szkaniu Czekalskich w Piotrkowie, lecz cho­
ciaż i przy tej rewizyi nic nie znaleziono, 
mimo to odstawiono Czekalskich do cytadeli 
warszawskiej. Czekalski prawdopodobnie 
przepłaci to zajście śmiercią, gdyż chorym 
jest na piersi. Mieli Czekalscy przy sobie 
także jednoroczne dziecię, które Moskale im 
wydarli i nie wiadomo, kto się dziecięciem 
zaopiekuje.

Yaseo Aa Gama urodzony około rokn 
1409 w miasteczku Sines’ie w portugalskiej 
prowincyi Alemtąfu, zachęcony powodzeniem 
Bartłomieja Diaz’a, który opłynął przylądek 
Dobrej Dadziei i przekonany, że naokoło 
Afryki znajdzie się tania droga morska do
ówczesnego źródła wszelkich bogactw ku­
pieckich, do Indyj, skłonił króla swego E-
inanuela Wielkiego, iż mu dał dowództwo
nad czterema okrętami i z nimi wysłał na 
poszukiwanie nowych światów. W dniu 8. 
lipca 1496 wypłynęła flota Gamy z lizboń­
skiego portu, a 20. maja następnego roku 
dotarła do Kalikatu, zbadawszy po drodze 
całe wschodnie wybrzeże afrykański*. W r. 
1524, kiedy poprzedni wicekrólowie portu­
galscy w nowych koloniach indyjskich nie 
mogli utrzymać powagi władzy europejskiej, 
wysłał król Jan III. Gamę po raz wtóry 
do Indyj i ten roztropnymi rządami ugrun­
tował panowanie Portugalczyków w dalekiej 
kolonii. Umarł Gama tego samego n ku w 
Koczynie w grudniu, a zwłoki jego [rzewie- 
ziono do ojczyzuy, i uroczyście pochowano 
w kościele Maryi Panny de Belem, wznie­
siony na pamiątkę odkrycia Indyj. W ko 
ściele tym spoczywają też zwłiki innego 
wielkiego Portugalczyka, który Gamie, obsy­

panemu już za życia zaszczytami, zapewnił 
nieśmiertelność w poemacie Luizjadach. Lu­
dwik de Camoos urodził się w roku śmierci 
Gamy t. j. w czasie, gdy uczucie patryoty- 
czue Portugalczyków wzniosło się do naj­
wyższego szczytu po świeżych czynach od­
ważnych żeglarzy. Większą część życia spę­
dził Camoes w Azyi w nowych koloniach 
portugalskich, a gdy po niezlicznych przy­
godach powrócił do ojczyzny, wydał w roku 
1572 wspaniały i znakomity poemat „os 
Lusiadas“ tj. potomkowie Luzusa, bajeczne­
go przodka Portugalczyków. Bardzo płodnym 
i świetnym lirykiem był też Camoes, ale 
dzieła jego w tym rodzaju nie są jeszcze ze- 
braue w całość, bo jak całe życie CamOesa 
tak też i wiersze jego, powstanie ich i tekst, 
legenda narodu owinęła w trudną do prze­
bicia mgłę szczegółów niepewnych i cudow­
nych. Umarł ten „książę poetów“ w roku 
1580.

Imiona Gamy i Camoesa przywodzą też 
na pamięć trzeciego wielkiego Portugalczy­
ka, Alfonsa d’ Abuquerque, który umarł w 
roku 1515, a ugruntował pauowanie Por­
tugalii w Indyach Przedgangesowych i Zagan- 
gesowych dotarł aż do Molukków.

W roku przyszłym święcić będzie Por­
tugalia 400-letuią rocznicę odkryć Yasco da 
Gamy.

W Lizbonie utworzył się już komitet dla 
zorganizowania uroczystości, w których 
wszystkie narody świata cywilizowanego ma, 
ją przyjąć udział. Program obejmuje wszel­
kie gałęzie ludzkiej działalności. Mają być 
urządzone wystawy tworów natury i ducha, 
teraźniejszości i przeszłości, produktów kraju 
i kolonij. We wzniesionym umyślnie na ten 
cci guia-li t odbędą się w Lizbonie rozmaite 
kongresy i wystawy; r. lnictwa, hodowli by­
dła, my-1 wstwa, sztuki i przemysłu, etno­
grafii, fi ry i fauny Portugalii. Nadio n aią 
się zjtclać okręty wojenne zajn szonyrh ino- 
carstw, któr*‘ wraz z okrętami poitnga skiuii 
wezmą udział w' międzynarodowych regalach 
od Tajo cl.i iiincs, miejsca urodzenia Yasco 
da Gumy, gdzie odbędzie się także między­
narodowy konkurs strzelniczy i (naturalnie) 
Wflocypedowy. Narodowa drukarnia w Li­
zbonie ma wydać niezliczoną moc egzempla­
rzy „Lui/jadów. Poeci, muzycy, malarze i 
rztżbiiirzr) zaproszeni są do współudziału w 
p>u ach jub leuszowydi. Mają być nadto wy­
stawione t.a scenie stare sztuki dramatyczne 
portugalskie. Dnie 8—10 li; ca 1897 świę­
cone będą uroczyście w <nłej pi rti gaili i 
koloniach jako święto narodowe. Na czele 
komitetu państwowego stoi Franciszek Joa- 
ehitu F- rrrira de Arna rui.

> a r<\S£cie ! W ąż morski żył przez bie­
żące jeszcze lato w zupelmm a zapewne 
boiesum. dlań zapomui*n>u. Gzy to, że nie 
odpowiadało jego usposobieniu temperatura 
dni ostatnich, czy też że już mi: ł powyżej 
uszu szyderstw i śmiechów, jakimi jrzyj- 
mowano każde jogo pojawiienie się, dość, że 
dotąd jeszcze się nie pokazał. Stracony czas 
i straconą satysfakcję odbije sobie przecież 
jeszcze przed trzeciem dzwonieniem na od­
jazd lata. Radosna ta nowina nadchodzi 
z Londynu — wężem morskim zajmie się 
umiejętnie nauka.

Z Australii donoszą, że latarnik latarni 
morskiej na przylądku Eveiard’zie złożył cel­
nemu dcpŁirUiuit ntowi raport, iż po burzy 
znalazł na wybrzeżu cudaczną rybę. Potwór 
mierzy 16 stóp długości, jest na 17 cali 
wysoki, a ca 6 cali szeroki. Paszczę ma bu­
telkowatą. a z niej wyrastają dwie twarde 
macki, długie na 3 stopy. Zwierz ten niema 
łustk ani zębów i tylko jedną posiada płe­
twę, b.egnącą wzdłuż grzbietu. Wygląda 
cały jakby był posrebrzany. Potwora tego 
wysłano do pafsora nauk przyrodniczych 
na wszechnicy melbournskięj sir Fiyderyka 
Mac Cuy’a. A to będzie miał u c i e c h ę !

Pijaństwo we Franeyi szerzy się 
w sposób ogromny i największą klęską obe­
cnie we Francji jest rozwój alkoholizmu. 
Wbrew przeciwnie do liczby urodzin cyfra 
produkcyi i spożycia alkoholu wzrasta nie­
ustannie, wzrasta w proporcyach niesłycha­
nych. Pod tym względem zgadzają się ze 
sobą i raporta lekarzy prowincjonalnych i 
rachunki statystyki. Niedawno Bulletin me- 
dical podawał monografię pijaństwa w Nor- 
mandyi. Procent dzieci alkoholicznych waha 
się tam stosownie do miejscowości od 40— 
70 procent ogółu dzieci. W niektórych mia­
stach przeciętnie na osobę wypada 17—18 
litrów alkoholu rocznie. To samo dzieje się 
na południu według rachunku innych leka­
rzy. Ilość t. zw. debits, t. j. szynków w ca­
łej Francyi, wynosiła w roku 1880 nie 
mniej jak 356.863, w roku zaś 1884 wynosi 
już 386.115 — dziś więcej niż 400.000! 
Jest to przyrost 30 tysięcy szynków w ciągu 
lat pięciu. Ludność w tym samym czasie, 
jak wiemy, wcale się nie podnosi, lecz po­
zostaje w mierze (dzięki napływowi cudzo­
ziemców, stanowiącemu około 150.000 od 
spisu do spisu, t. j. co pięć lat. Obecnie li­
czy Francya głów ludności 88,228.969). 
Wobec niewzrastania ludności, wzrastanie 
takie szynków świadczyć tylko może o wzra­
staniu zatrważającem alkoholizmu. Otóż we­
dług obliczeń prof. Denis’a z Genewy, który 
rzecz swoją przedstawił na konkresie, w Ber- 
rnie, przeciętny Francuz konsumuje rocznie 
czystego alkoholu : w piwie 0'69 litra, w wi­
nie 7-9 litra, w eydrze 0‘9 litra, w wódce 
4 32 litra — razem 13 81 litrów alkoholu 
czystego.

t  Napoleon Telesfor Urbanowski
urodzony w Królestwie Polskiem d. 2 sty­
cznia 1838, zmarł w przeszłym tygodniu 
23 ztn. w Krak owie. Z życia iego, niemało 
zasłużonego około dobra ojczyzny, przytacza­
my kilka dat. Ukończywszy gimnazyam w 
Piotrkowie, przeniósł się do Paryża, gdzie 
uczęszczał na oddział techniki ogólnej w E- 
cole centrale. Następnie przebywał przez 
czas jakiś w Genewie, poezem podążył do 
Warszawy, gdzie uzyskał posadę inżyniera 
przy drodze warszawsko-wiedeńskiej. która 
wówczas właśnie była budowaną, Tu zastał 
go rok 1863, w którym wziął czynny u- 
dział. Gdy go r/.ąd rosyjski skazał na 
śmierć, umknął do Krakowa, tu go atoli 
przychwytauo i 11 miesięcy odsiedział w 
więzieniu. Po wydostaniu się na wolność, 
przenió-ł się Napoleon Urbanowski do Ks. 
Poziifńtki' go, gdzie utwoizył biuro dreno­
wania i mehoiaiyi. a następnie w r. 1871 
fabrykę machin i narzędzi rolniczych, która 
nader szybko się rozwinęła. Dość powiedzieć, 
że rozpoczęła oua ru*h 59 robotnikami, a 
w sześć lat j óiniej zatrudniała już przeszło
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150 robotników. Filio tej fabryki zamierzał 
Urbanowski otworzyć i we Lwowie, nawią­
zawszy z Galico ą po wystawie krakowskiej 
bliższe stosunki. Filia ta, mimo śmierci śp. 
Napoleona, wejdzie niewątpliwie w życie, 
gdyż fabrykę objęli jego dwaj synowie, któ­
rzy już poprzednio wraz z ojcem ją prowa­
dzili. Śp. Napoleon niemałe położył także 
zasługi w Ks Poznańskiem około tworzenia 
i rozwoju towarzystw przemysłowych, nadto 
był on członkiem Dyrekcyi teatru polskiego 
w Poznaniu, jako też należał przez długie 
łuta do Centr. Towarzystwa rolniczego a 
przez lat kilkauaście zasiadał nawet w jego 
zarządzie. Napoleon nie zaniedbywał także 
pracy na poln piśmiennictwa, a wiele prac 
jego bezimiennie drukowanych było w osta­
tnich latach i w Gazecie Narodowej. Spo­
kój jego duszy, cześć jego pamięci!

Kepertoai teatralny.
We środę „Spirytyśei".
We czwartek „Nitoucheu.
W piątek „Różowe domina11 i „Mary­

narz
W sobotę ..Pierścień rodzinny11.

róba corsa cyklistów odbędzie się 
dziś we wtorek na placu powystawowym 
obok toru lwow. Klnbu cyklistów.

Potrzeba techników w Pradze.
Jak się dowiadujemy, prowizoryczną służbę 
znaleźć mogą łatwo technicy za dobrem wy­
nagrodzeniem w kolejowym urzędzie krąjo 
wym praskim. Okazał się tam brak wy­
kształconych techników. Prośby należy wno­
sił- do Wydziału krajowego królestwa cze­
skiego. Bliższe szczegóły zawiera ogłoszenie, 
zamieszczone w dzisiejszym numerze.

Z „Gwiazdy". Na ostatniem walnem 
zgromadzeniu stow. rękodzielników lwowskich 
t  Gwiazda- wybrano następujący wydział- 
!'p. Kindel Ftrdynand, blacharz, Friiauff 
Wjjcie; li, tapicer, Keezueh Szczepan, szewc, 
Golda Józef, szewc, Smoleński Kazimierz, 
budowniczy, Giirsching Waleryan, krawiec, 
Segeta Józef, krawiec. Teliczek Ignacy, sto­
larz i Lech Antoni, drukarz. Na kuratorów 
stowarz. zaproszono z grona członków wspie­
rających pp. Bocheńskiego Alojzego, Krzena 
Edmunda, Marchwickiego Zdzisława, Roma- 
nowicza Tadeusza, Starkla Juliusza, dr. 
Skałkowskiego Tadeusza i Walichiewicza 
Michała. Wydział zaś ukonstytuował się w 
sposób następujący : prezesem „Gwiazdy" wy­
brano ponownie p. Juliusza Starkla. zastępcą 
p. Kindla, sekretarzem Lecha, zastępcą Smo­
lińskiego, bibliotekarzem Teliczka, zastępcą 
Giirrcliinga, skarbnikiem Iteczuoha.

Marysiu Signio, profesor mazyki, roz­
począł naukę gry fortepianowej i śpiewu 
chóralnego. Adres : Ulica pańska nr. 12.

iłowanych a powtóre dla uspraw iedli­
wienia, że czarno na białem nie odma­
luję czytelnikom Gazety Narodowej w i­
doku przecudnego, roztaczającego się 
z Rigikulmu na leżące u stóp jego je ­
zioro Czterech Kantonów i otaczające 
je  niebotyczne Alpy.

Przy zaebmurzonem nawet niebie, 
zanim kolej zębata wspięła się na 
Kaltbad, gdzie również urządzone jes t 
letnie siedlisko dla kilkuset osób, 
przedstaw iała się cała ta panorama za­
chwycająco choć groźnie. Odtąd już  
mgła zaoiemniała widok na jezioro a 
my jechaliśm y jakby wśród obłoków. 
Cel też wycieczki musiał uledz zmia­
nie. Zamiast podziwiać naturę z Rigi­
kulmu — podziwiałem w tamtejszym, 
wspaniałym pięciopiątrowym hotelu 
sztukę kulinarną, której hołd należny 
na tern miejscu składam.

Powrót z Rigikulmu odbywa się 
zazwyczaj również koleją zębatą na 
Arth, ja  atoli zniechęcony mgłą i doj­
mującym chłodem, wróciłem tą samą 
drogą, co przybyłem, rozglądnąłem się 
jeszcze raz po Fitznau i nawróciłem 
do Lucerny. Tu zastałem w szystkie 
hotele zapełnione. Najwspanialszy 
Schweizerhof, a pod względem wewnę­
trznego urządzenia odpowiadający 
wszelkim cywilizacyjnym wymogom 
na który składają się aż trzy  ogro­
mne kilkupiątrowe budynki, wrzał naj- 
większem życiem. Mnie się dostała 
w udziale „Victoria“. Hotel okazały i 
należąoy do pierwszorzędnych — ale 
cóż. kiedy wystawiony w najnieodpo- 
wiedniejszem miejscu — tuż przy linii 
kolejowej, gdzie odbywają się prze­
suwania pociągów. Do późnej tedy no­
cy i zaledwie świtać zacznie, wciąż 
rozlega się po pokojach „Victoriiu 
gwizd m aszyny parowej i zgrzyt kół 
wagonów, przygotowywanych w po­
ciąg, mający wyruszyć to w drogę do 
Zurychu, to do Berna.

Mam tej m uzyki słuchać tu ta j, 
płacąc 5 franków za pokój, to wolę 
już przy jej odgłosie przenieść sięv ia  
Berno do Lozanny a następnie do 
M ontreux i Vevey, sławnych miejsc 
kąpielowo-klimatycznych, skąd nastę­
pny list wyszlę. (I - c i ).

Z podróży feryjnej.
IV

Podczas gdy mój kolega redakcyj­
ny (o i) ugrzązł na pierwszej stacyi 
starego parowca krążącego po jezio­
rze Czterech Kantonów, między Lu- 
oerną a Fluelen i osiadłszy w Her- 
tensteinie zastanawia s ię : czy lepiej
być otyłą, starą Francuzką, posiadają­
cą mnóstwo klejnotów, czy też chu 
dym, b. zpierścionkowym osobnikiem 
ją  opisiijąeym — ja  mknę na „IIelve- 
t i i“ po pod ów Ilertenstein, mijam są 
siadującą z nim uroczą wśród lata a 
pełną grozy wśród zimy miejscowo 
ści Zdeggis i zatrzym uję się na chwi­
lę dopiero w Fitznau, aby stąd zębatą 
koleją, pnącą się po nad przepaście, 
dostać się na Rigikulm.

Fitznau to jedno z wielu po tej 
stronie jeziora rzuconych letnich sie 
dlisk a oddalone od Lucerny o godzi­
nę drogi. Pensyonów i hoteli tu co 
niemiara a wszystkie tańsze i droższe, 
urządzone są jeśli nie wykwintnie, 
po europejsku w calem tego słowa 
znaczeniu, to co najm niej tak wygo­
dnie i elegancko, jak  żaden z naipier- 
wszych hoteli lwowskich. A jak  tu  w 
porównaniu do Galicyi i całej Austryi 
tanio 1 Za 7 franków dziennie (3 zł. 
4u c t)  ma się porządny pokój i całe 
utrzym anie, za 9 franków żyje się zaś 
już tak, jak  u nas w kraju chyba na 
prawdę m ajętni ludzie żyją. I jak  to 
potem takiego człowieka, który raz 
w yjrzał poza Galicyę, można namówić 
na nasze krajowe uzdrowiska, gdzie 
za 10 zł. dziennie żyje się nędznie a
0 wygodnem łóżku tylko się m arzy !

W Fitznau panuje dzień cały ruch 
niezwykle ożywiony. Co godzinę przy­
bywa nowy statek, wiozący setki cu 
dzoziemców, podążających na Rigi­
kulm celem podziwiania stam tąd cu­
downości jeziora i jego otoczenia. An­
glicy, Amerykanie, Francuzi przesu­
wają się tu  eałemi masami. Dość po­
wiedzieć, że od maja po koniec lipca 
bieżącego roku przesunęło się tędy 
przeszło 14 tysięcy obcych — a gló 
wnego ich kontyngentu dostarcza do­
piero miesiąc sierpień i wrzesień Je­
den ze starych Baedekerów, ta alfa i 
omega podróżników, który wpadł mi 
W ręce, powiada, że cudzoziemiec, k tó ­
ry  znalazł w Fitznau lub na Rigikul- 
mie łóżko, czuł się już  szczęśliwym, 
tak  wielki był tam dawniej napływ 
zwiedzających. Dziś nie zm niejsz1 ła 
się ich liczba — przybyło atoli hoteli
1 pensyonów tyle, że nie ma aż ża­
dnej trudności w wyszukaniu sobie 
bardzo porządnego mieszkania i wi- 
ktu, jeśli ktoś chce zabawić tu dłużej, 
jakkolw iek całodzienna wycieczka z 
Lucerny wystarcza zupełnie na na­
pojenie wzroku cudami tutejszej przy­
rody.

Niepogoda tegoroczna, którą klęli 
rolnicy, której złorzeczyli kuracyusze 
naszych zakładów kąpielowych, a k^ó- 
■eą z zadowoleniem przyjmowali tylko 
skazani na pobyt letni w mieście, to­
warzyszyła i mnie w tej wycieczce. 
Notuję fakt ten nie tyle w zamiarze 
podania go do wiadomości potomnych, 
ile raz dla pociechy podobnie poszko-

Szczęśii y  monarcha.
Serdecznem  echem  odbiły się 

w  ca łym  kra ju  naszym —  i dale] 
naw et niż sięgają g ran ic e  Galicyi, 
s łow a M onarchy, w yrzeczone w czo­
raj w  Gródku przy pow itan iu  Go 
przez M arsza łka  krajow ego  w  inne 
niu reprezentacyi krajowej.

—  I  tym  razem , tak samo ja k  
zawsze, cieszę się — rzekł cesarz 
— iż znowu mogę być w tym  
kraju, w k t ó r y m  s i ę  c z u j ę  z a ­
w s z e  t a k  s z c z ę ś l i w y m !

N aród  nasz ca ły  z głęboką 
w dzięcznością  zapam ięta sobie te 
s łow a monarszo, tak dobitnie i 
w tak m iły  dla nas  sposób chara­
kteryzujące  stosunek Polaków  do 
cesarza  naszego. O tak! —  szla­
chetny, wielkoduszny cesa rz  F r a n ­
ciszek Józef m o ż e  czuć się szczę­
śliwym w pośród  Polaków, gdyż 
wie o tern dobrze, że każdy Polak 
jest przejętym  z całej duszy czcią 
i wdzięcznością ku niemu.

N ;e skąpi nam  M onarcha  dowo­
dów swojej życzliwości i zaufania. 
Czyż można dziw ić się, że czuje 
się w pośród nas sw obodnym  i za­
dowolonym  ? Naród, k tó ry  taką 
tw a rd ą  przeszedł szkołę dośw iad­
czenia ja k  nasz, na  którym  cięży 
ustaw icznie  o łow iane brzem ię  za­
wistnej, n ieprzejednanej walki eks­
term inacyjnej p rzem ożnych w r o ­
gów, um ie z pew nością  cenić w a r ­
tość życzliwego, szczerze p rzy ja ­
znego usposob,enia  cesa rza  F ra n c i ­
szka Józefa, k tórem u zawdzięczam y 
m ożność pracy  swobodnej nad  za ­
gojen iem  ran, jak ie  zadał spo łe ­
czeństw u naszem u wiekowy system  
ucisku, nieufności i prześladowań.

Jakaż  to różn ica  pom iędzy s to­
sunkiem  cesarza  F ran c iszk a  Józefa  
do Po laków  a stosunk iem  ty ch  m o­
narchów , którzy także, zaliczają 
Polaków do poddanych sw oich  — 
a l e  n i e  m o g ą  w p o ś r ó d  n i c h  
c z u ć  s i ę  s z c z ę ś l i w y m i ,  b o  
w i e d z ą  d o b r z e ,  ź e P o l a c y  
p o d  i c h  r z ą d a m i  s z c z ę ­
ś l i w y m i  n i e  są ! . . .

Sw obodny, m iły , se rdeczny  sto­
sunek  z poddanym i sw oim i wido­
cznie milszym jes t  cesarzowi F ra n ­
ciszkowi Józefowi — niż ponura  
wyniosłość, p rzed  k tó rą  narody  m u­
szą ug inać  ka rku , p rzem ocą  żela­
zną do tego zniewolone. J e g o  ta ­
kie hołdy w ym uszone z pew nością  

uczyn iłyby  szczęśliwym — o

Nagły zgon Łobanowa
(Telegr. Gaz. Nar.)

Petersburg d. 1 września. 
Śmierć Łobanowa nastąpiła w nie­

dzielą o godzinie 8 wieczór w pocią­
gu dworskim na stacyi Szepetówka.

Pomocnik zmarłego Łobanowa, ta j­
ny radca Szyszkin, który  znajdował 
się w Petersburgu, został carskim roz­
kazem natychm iast wezwany do Ki­
jowa. Prowizoryczne prowadzenie a- 
gend m inisterstwa spra ir zagranicznych 
poruczono hr. Lambsdorf.

Zwłoki Łobanowa pozostaną w Ki­
jowie aż do zarządzenia rodziny.

Wiedeń d. 1. września. 
Fremdenbtatt z  powodu śmierci Ło­

banowa p isze : Ks. Łobanow był czyn­
nym w Wiedniu przez la t trzynaście 
i jego to zasługą obecne przyjazne 
stosunki między Austryą a Rosyą. 
Zgon jego wywołuje żal nietylko 
w kołach dyplomatycznych, ale i to­
warzyskich. Był on mężem stanu mi- 
łującyrm pokój, roztropnym  i przezor­
nym.

N. Wiener Tagblatt przypuszcza, 
że następcą jego będzie albo hr. Ka- 
pnisc, albo jego brat, dyrektor biura 
wschodniego w Petersburgu. Dawniej 
jako następcę Łobanowa, wymieniano 
obecnego ambasadora w Konstantyno­
polu Nelidowa, ale obecnie je s t  tenże 
niezbędnym  w Konstantynopolu.

Berlin d. 1 września.
W ymieniają tu  cały szereg osób, 

jako kandydatów do teki m inistra 
spraw zagranicznych po Łobanowie, 
jako to : Szuwałowa, Nelidowa i Kap- 
nista a także Mohrenheima.

F ra n k fu r t d. 1 września. 
Frankfurter Z  ty. donosi, że ks. Ło- 

banow podczas swego pobytu we W ie­
dniu w rozmowie z hr. Gołuchowskim 
usiłował utorować drogę ks. Ferdy­
nandowi bułgarskiem u do pojednania 
z dworem wiedeńskim.!

Wpiti v łoisM yipi

nie 
n i e !

Niech więc żyje szlachetny  Mo­
na rch a  niech zawsze i wszędzie 
będzie szczęśliwym, bo Jego  szczę­
ście będzie wynikiem  szczęścia m i­
lionów! C z e ś ć  m u  i s ł a w a !

(Telegr. „Gaz. Nar.“)
Konstantynopol d. 1. września.

Niedziela przeszła prawie spokoj­
nie. Niektórzy kupcy pootwierali już  
swoje sklepy. I w Stambule nie było 
rozruchów ulicznych.

Dopiero wieczorem wydarzyły się 
w Galacie trzy  przykre wypadki i roz­
gorączkowały na nowo tłumy. W po­
bliżu starego budynku ottomańskiego 
Turcy z niewiadomych przyczyn na­
padli na jeden dom ormiański, takowy 
splądrowali, jego mieszkańców wymor­
dowali, trupy  zaś oknami wyrzucali. 
Ani polioyi ani wojska nie było na 
miejscu.

Drugi wypadek wydarzył się w po 
biiżu banku ottomańskiego. Z domu 
naprzeciw leżącego, miano rzucić bom­
bę na bank, a nieco później strzelano 
na wojsko. Wojsko odpowiedziało o- 
gniem, a następnie wyłamało bramę, 
wtargnęło do środka i powlekło za so - 
bą wszystkich mieszkańców.

Wreszcie w pobliżu rowego mostu 
również miano strzelać na wojsko, 
które także strzałam i odpow: edziało. 
Trzydziestu Ormian aresztowano. Je ­
den oficer i dwóch żołnierzy zostało 
ranionych.

Podobnych zajść należy się spo­
dziewać i w dniach następnych, ponie­
waż po zamkniętych domach jes t u- 
krytych wielu uzbrojonych Ormian, 
którzy czekają tylko sposobności, aby 
się zemścić na Turkach W ypadki ta ­
kie wywołują zawsze panikę i podbu­
rzają ludność muzułmańską, która zno­
wu mśció się będzie na tysiącach Or­
mian, stojących daleko od ruchu rewo­
lucyjnego.

Konstantynopol d. 1. września.
W odpow edzi Porty na zbiorowe 

pismo ambasadorów je s t  oznajmienie, 
iż oprócz zarządzonych przez Portę 
środków ostrożności do uspokojenia 
rozruchów, złożony będzie z muzuł­
manów i chrześcijan specyalny trybu­
nał do orzekania, kto winien je s t roz­
ruchów.

Konstantynopol d. 1. września.
Vehbybasza zamianowany komen­

dantem wojskowym w dzielnicy Pera, 
m arszałek Szakir-basza wojskowym 
komendantem w dzielnicy Galata. Ko- 
misya pod przewodnictwem Dżelal-beja 
odbywa narady, ażeby zawyrokować 
w sprawie mahometan, k tórzy bran 
udział w gwałtach publicznych. Do 
tychczas uwięziono 400 mahometan, 
między n.m i jednego oficera i dwóch., 
żandarmów.

orderu św. Stanisława, radcy policyj­
nemu Frankdenowi order św. S tani­
sława II. kl. a innym  urzędnikom  po­
licyjnym pomniejsze ordery.

Pułkownikowi Pfluglowi, komen­
dantowi pułku im. Aleksandra I. na­
dał car order św. Anny w brylantach, 
a żołnierzom, pełniącym służbę w 
kompanii honorowej, kazał .wypłacić 
po 3 rubli.

W iedeń d. 1. września.
W Kładowie odbyło się zgromadze­

nie delegatów robotniczych, na któ- 
rem postanowiono urządzić w osta­
tnich dniach września ogólną bastów- 
kę we wszystkich kopalniach austryac- 
kich.

Praga d. 1. września.
Stronnictwo niezawisłych czeskich 

socyalistów i teoretycznych anarchi­
stów, uchwaliło postawić kandydaturę 
na posła do Rady państw a z V. kury i 
Józefa Kriza, tego, który za morder 
stwo Mrvy odsiaduje obecnie karę 
10-letniego więzienia.

Budziejow lce d. 1. września.
Wczoraj przybył tu  dr. Lueger. 

W pierwszej chwi opadli gc na dwor­
cu żydzi, obrzucając go obelgami i 
wyzwickam , ale przyjaciele Luegera 
urządzili mu tern większą owacyę. 
Wieczorem odbył się bankiet, w k tó ­
rym  wzięli udział Niemcy i Czesi. 
W przemówieniu swem wystąpił Lue­
ger gwałtownie przeoiw liberałom i 
żydowskiej prasie i wyraził nadzieję, 
że skoro w Radzie państw a antilibe- 
raii zdobędą większość, natenczas bę­
dą mogli Czesi iść uczciwie z Niem­
cami ręka w rękę. Gdy Lueger powra­
cał z bankietu, znowu tłum  żydów u- 
rządził mu zdała kocią muzy^kę.

Sofia d. 1 września.
Agencya Baleaniąue donosi P rezy ­

dent ministrów Stoiłow zawiadomił 
m inistra wojny P e tro w a , że książę 
nie przyjął jego dymisyi. Skutkiem 
tego Petrow zostaje przy swem stano­
wisku i cały gabinet pozostał w do­
tychczasowym składzis z wyjątkiem  
m inistra handlu Naezowicza, który 
wystąpił-

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .

Wiadomości giełdowe.
W iedeń dnia 1. września. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
370‘87, Kredyty węgierskie 397-50, Union- 

^kwidowanie pretensyj Ibailk 296 —, Landemank 251 75, staatsbany 
zakresu działa- j 365*50, Lombar dy- - —, kolej północno- 

Rozporzą-j wsclcdnia 270'50, tytoniowe 164 50, Bima 
— •—, Alpiny —■— . renta majowa — — , 
losy turec. 5180, Maiki 58-63.

Frankfurt dnia 1 września. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 314-— (—'—), statshany 309-87

8975 ( - • - ) ,  aipiny 

(Telegram

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 1 września. 

Car nadał prezydentow i policyi 
wiedeńskiej Stej skal owi, wielki krzyż

Sofia d. 1. września.
Manewry jesienne pod Plewną, na 

które miało się zebrać 40.000 wojska, 
naznaczone zrazu na 15. do 27. sier­
pnia, zostały odwołane z powodu prze­
silenia gabinetowego, podczas którego 
ministerstwo wojny nie mogło stanow- 
czych wydawać zarządzeń i walnych 
wyborów gm innych, w których rząd 
chciał, aby także rezerwiści udział 
wzięli, Manewry mogłyby się odbyć 
d o j ' ero z końcem września, ale zape­
wne niestała w tym czasie pogoda 
inne okoliczności nie dozwolą, z wiel­
kim żalem wojskowośoi. Na pierwotny 
term in zgłosiło się bardzo wielu woj­
skowych z zagranicy.

Sofia d 1 września.
Turcy naruszyli znów granicę buł­

garską koło Ada Barzica, skutkiem  
ozego wywiązała się walka, w k tó ­
rej zginął jeden oficer turecki i k il­
ku żołnierzy. Bułgarski oddział nie 
miał żadnych strat. Na zagrożone pun- 
ita  graniczne wy słano posiłki z Fili- 
popolu.

B elgrad d. 1. września.
Jak słychać, ekskról Milan prosił 
audyencyę podczas jego pobytu w 

Paryżu, na co też car zewolił.
Ateny d. 1. września.

Z dziewięoiu posłów kreteńskich, 
którzy tu pozostali, pięciu wróciło 
wczoraj do Kauei.

Rzym d. 1 września. 
Opinione donosi, że król podpisał 

dekret, tworzący całkiem osobną eska­
drę oelem ochrony włoskich interesów 
kolonialnych w Ameryce południowej. 

Konstantynopol d. 1. września. 
Sułtan nadał austryackiemu komen­

dantowi 15 korpusu w Serajewio gen. 
Appel wielką wstęgę orderu Osmanie, 
szefowi sztabu tegoż korpusu pułko­
wnikowi Winzorowi order Medżidże 
II kl., i komendantowi Drygady w Ple- 
wlu gen. PessowiczowJ wielką wstęgę 
orderu Medżidże.

Nowy Jork d. 1 września. 
Wedle doniesień japońskich w pro- 

wincyi Shantung w Chinach wybuchły 
rozruchy przeciw chrześcijanom. Ty 
siąc członków jakiegoś tajnego zw ią­
zku zburzyło 30 misyj katolickich. 
Czy przytem  ludzie zginęli, niewiado­
mo. Rząd chiński wysłał wojsko dla 
stłumienia rozruchów.

.Madryt d. 1 września.
Wedle depeszy gubernatora wysp 

Filipińskich oddział około tysiąca po­
wstańców został przez wojsko pobity. 
Ogółem ma być 4000 powstańoów. Gu­
bernator zorganizował oddział ocho­
tników i żąda posiłków. Rzad wysyła
1000 piechoty m arynarskiej, k tórzy już 
z Kadyksu odpłynęli i 1000 strzelców, 
którzy z Barcelony odpłyną do Ma 
nilli (stolicy tych wysp).

—), lombardy 
( -  - L  

— Wletteft 1. września.
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wrsdeńskiej: kredyty 372 50, węg. zakład 
k redy t iwy 400 50, anglobanki 150‘50, 
lenderbanki 254-—, koleje państwowe 
366-12 eLbethal 277' — . akcye tyto: 10- 
we 165—, alpiny 85'90, losy tufeck.e 
51 80. umonbanki 296"—, ruble 1‘27.

, porządzeniom wydanym przez dyrekcyę kolei 
j państw, we własnym zakresie działania, o 
ile osobne przepisy lla pewnych szczegół- 

: nych wypadków wyraźnie czego innego niw 
— Zakres działania dyrekcyi kolei1 postanawiają mają byó wniesione najpóźniej 

państwowych w sprawach transportowych i |w  przeciągu 4 tygodni, licząc od dnia dorę- 
komercyalnych. Z dniem 1. sierpnia t. j. z 
chwilą wejścia w życie nowej organizacyi w 
państwowym zarządzie kolejowym należy za­
łatwienie reklamacyj dotyczących przewozi’ 
osób i reklamacyj z powodn zatracenia, u - 
bytku, uszkodzenia lub spóźnienia terminu 
dostawy pakunków, zwierząt i towarów, ja- 
koteż załatwienie podań o zwrot nadpłaco­
nych naleźytości za jazdę lub przewóz towa­
rów jak również i 
pochodzących z refakcyi do 
nia dyrekcyi kolei państwowych 
dzenie to nie ogranicza wszelako zakresu 
działania przyznanego już poprzednio inspe­
ktoratowi ruchu w Czerniowcach, jakoteż u- 
rzędom kolejowym w Gracu i Spicie co do 
załatwienia reklamacyj wynikających z prze­
wozu osób i towarów. Dyrekeye kolei pań­
stwowych są również kompetentne do udzie­
lania zniżeń lub opustów lokalnych należy- 
tości ubocznych w ruchu towarowym jako 
to : naleźytości za nałożenie i złożenie, za 
naładowanie, zładowanie i przeładowanie, za 
użycie żórawi i wagi, dalej do zniżania lub 
opuszczania składowego grzywny za opóźnio­
ne zładowanie wozów, postójnego, należyto- 
ści za najem płacht itp.

Następnie są rzeczone dyrekeye upowa­
żnione do udzielania zniżeń lub opustów 
grzywien za fałszywą deklaracyę towarów, 
za przeciążenia wozów, jakoteż wszelkich 
innych na podstawie postanowień regulaminu 
pobranych grzywien, dalej do udzielania ulg 
w opłatach składowego, dozwalania kredytu 
należytośei przewozowych, uwalniania od 
przymusu frankowania w miarę odnośnych 
postanowień zasadniczych, jakoteż do wynaj­
mowania składowisk i magazynów o ile ro­
czny czynsz najmu nie przekracza kwoty 
100 zł., lub też jeżeli przy wyższych kwo­
tach aż do 1.000 złr umowa o najem ma 
byó zawartą na czas oznaczony nie dłuższy 
nad jeden rok. Oprócz tego powołane są dy­
rekeye kolei państwowych do udzielania in- 
formacyj w sprawach przewozu osób i to­
warów i to tak w ruchu lokalnym austrya- 
ekich kolei państwowych, jakoteż w ruchu 
sąsiednim i związkowym z obcymi tak kra­
jowymi jak i zagranicznymi zarządami kole 
jowymi. Podlegające dotychczas generalnej 
dyrekcyi biuro informacyjne kolei państwo­
wych we Wiedniu (Johannesgasse 29) zo­
stało przydzielone z dniem 1. sierpnia b. r. 
bez naruszenia dotychczasowych jego upra 
wnień do dyrekcyi kolei państw, we Wie­
dniu Równocześnie rozwiązano także oddział, 
dla spraw solnych przy generalnej dyrekcyi, 
a prowadzenie tychże przekazano bez tery- 
toryalnego odgraniczenia dyrekcyi kolei 
państw, we Wiedniu.

Od duia 1 sierpnia br. należy tedy wno­
sić wszelkie powyż wyszczególnionych spraw 
dotyczące podania wprost do właściwej dy­
rekcyi kolei państwowych. Wszelako w inte- 
resit szybszego załatwienia sprawy zaleca 
się także tak.ch podań, Które podlegają roz­
strzygnięciu ministerstwa kolejowego, jak to 
prośby o zmianę taryfy osobowej i towaro­
wej o nieobjęte taryfa zniżenia cen jazdy i 
naleźytości za przewóz towarów, jak Tównież 
rekursy i zażalenia przeciw orzeczeniom dy- 
rekcyj kolei państwowych, nie wnosić wprost 
do ministerstwa kolejowego, lecz za pośre­
dnictwem tej dyrekcyi, której obrębu prośba 
dotyczy, lub przeciw której orzeczeniu rekurs 
lub zażalenie wnosi się. Dalej zwraca się 
uwagę, iż w myśl postanowień §. 7 statutu 
organizacyjnego dla państwowego zarządu 
kolejowego z 19 stycznia 1896 Dz r. pp.
Nr. 16 zażalenia przeciw orzeczeniom i roz-

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 1. września Pszenica 6 4 0 do 6-90 *ł.t 

żyto 520 do 5-50, jęczmień browarny 5-50 do 
6-20, jęczmień pastewny 4 75 do 5' —, owes 5‘20 
do 5 7 rzepak 8 75 do 9'25, groch 0’— do (>• — 
wyka 4 25 do 4'50, nasienie lniane —•— do 
—•—, nasienie konopne —■— do , bób 
—■— do •—. bobik 4-25 do 4-50, hreczka 0-— 
do koniczyna czerwona g a ić . — do
— , szwedzka —’— do —•—, biała —' — do
 •  anyż —•— do —•—, kukurudz» stara
0-— do 0’—, nowa 0 — do 0’—, ohmiel —■— 
do —•—, chmiel nowy na termina od — '— do 
— —, spirytus gotowy —■— do —■— na teim- 
min — do , Tymolka —• — do — . 
W.iranty —■— do —\—.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 1 września.

Hotel Żor za. L. Karnko./ska z Warsza 
wy, F. Lityński z Litwinowa, A. hr. Sta- 
rzeński z Dąbrówki, W. Bulikowski z Pol­
ski, K. Odrzywolski ze Schodnicy, St. br 
Konopka z Krakowa, St. Jurski z Turza, K. 
hr Rostworowski z Hrehorowa, M. Podlew- 
ski z Czernicy, M. Neymann z Kijowa, H. 
Nitribitt z Krynicy.

tę ra b tr lę  rcdakcyi r,\t odpowiadaj

Dr. Kossak
powrócił i ordynuje jak przedtem

przy ul. Wałowej 1. 31.

Prośba. Syn za-obnicy, obecnie wstę­
pujący do II klasy gimnazyalnej, z powodu 
braku mundurku szkolnego dziś obowiązują­
cego, książek itp. udaje się do serc litości­
wych o łaskawą pomoc Datki przyjmuje 
Administracya Gazety Narodowij.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (mas. środkowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
pospieszne | osobowe

1-30
1-30
510

510

510

955

510
8 45

1’30

1-30

130

510

845

8-45

845

2-18

2-34

950  

10 05

8’55

8-55

8-55

655

8-55 
8 5.5

1210

12-10 
1010 
12 10

2-01

619

7 28 

8-15

7-4:

8u5

6-55 
6 55 
9 30

930

9-30

a—■

8 -  
8 -  

8-—

930 
9 30

6 55

6 55

9 30

51
>1

151
: 5 1

S t a c y e

0-45
5-45

4-45

5-10

7-50

1-10
5-28

8-03
8-26

7-48
8-54

Z Perli n a ...............................
Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia
Z W a rs z a w y ................................
Z Muszyny-Krynicy via Tarnów 
Z Muszyny-Krynicy via Rzesz.
Z Muszyny-Krynicy i Mszany d.

via P rzc -m y sl..........................
Z Chabówki via Tarnów lub

R zeszów ......................................
Z Rozwadowa i Nadbrzezia 
Z Rawy y’a Jarosław . .
Z Mezti Laborez, Pesztu,via Prze­

myśl .  ................................
Z Chabówki via Przemyśl 
Z ł.awocznego, Pesztu, MuTikacza

przez Stryj ................................
Z Hrebenowa od '°j7 do s‘/s na

S t r y j ..........................................
Ze Skolego i Stryja 
I  Chyrowa v;a Stryj . .
Z Stanisławowa v it Stryj 
Z Suezawy, Husiatyna, Woro 

nienki, Berhoruethu, Itadowiec, 
Cimpohmgu, Bakar. i Jass . 

Z Suezawy, Czortkowa, Woron.
Kałusza, Bukaresztu i Jass. . 

Z Suezawy, Rado-.siee i Ozudyna 
(każdego ponie.lz.) . . . .  

Z Suezawy. Husiatyna, Kału«za, 
Radowiec, Kitnpolungu, Jass 
i Bukaresztu (każd. prmiedz.) 

Z Sokala i Jarosłew i. via Rawa
ruska ..........................................

Z Bełżca . . .  . . . .
Z Podwołoczyak i Brodów na dw,

Podzam-ze . ...........................
Z Podwołoezysk i Brodów na

dworz. główny .....................
Z Brzucho wic od ’/6 do J5/6 i

od 16/s do 6/9 ..........................
Z Brzuohowie od *6/e do u /8 . 
Do Brzuchowic od ‘/s do %:

w święta ................................
w dni powszednie . .

J a n ó w ..........................................
Do Janowa od ’/5 do '%  i od y9

do » % .....................................
Janów od w/6 do Sl/8 . . . .

a w niedziele i święta odcho­
dzi ze Lwowa .....................

Do Zimnej wod, od V5 do */, w
niedziel* i święta . .

Pociągi odchodzą ze Lwowa
pospieszne

8 40
8-4
8-40

8-40

6 10

osobo »e

2v0

2-50

1100
1100
1100
11-00

1100
1100

4 40 
4-40 
4 40

9-55

440
440

9-55

440 645
9-55

5-22 7-2Ł

5 22
9-35
9-35

5-22 9-35

6 45 
6 4

645

6-14

915
9-15

2-25 9-48

2-11 9-30
\

2-45

P2u
J-20

9-45
3-o0

1-05

1-32

10-25

705

3-00
9-45

645

7-22
7-22

10-15

1112

10 45

3-20

1-20
1-38

8 55 
625

U waga: Godziny dnkow ane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

W biurze informacyjnem e. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeeieg Maja 1. 3.
Hotel Imperial,/ jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnycL, zeszytów 

do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkj wym. informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejuki różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 13 
czas środkowo-europejski —godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.

Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zefiry poleca
najtaniej

M. B A Ł Ł A « « A \A  N A ST Ę P C A
M I E O L A T  L T 7 D W I C -

Lwów, plac M ary a c ki 1. 8.



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 2 . Wrześuia 1896. Nr. 2-] 4

Najmniejsza

B.
wyszła świeżo

Nakładem księgarni katolickiej

m wtAD. mm\m
w Krakowie 

pod tytułem : K s i ą ż e c z k a  m i n ia t u r o ­
w a ,  czyli K ró tk i zb io rek  m od litw , 

ułożył S. B.
Wielkość książeczki wynosi 7/5 cntm., 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale wyraź u m i b zupełnie no- 
wemi czcionkami, z obwódką różową na 
każdej stronicy, opraw, bardzo e'ngancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemplarza: 2, 3 ‘/a, 5Vj i 8 ko­
ro n  , stosownie do skromniejsz*" lub bar­
dziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 
1E ot.

Do bajcowania

pszenic
poleca

siarczan miedzi
po najtańszych cenach

FIRMA HANDLOWA

W .  C Z O P P
L w ó w , Ż ó k a le w s k a  1. 2 .

t. *  Iilliii.
Józef Petanovits

B B  stare i nowe sprze- 
m m f daje najtaniej
)§[ Emil W einer
I  wien

^  •"  I.J Salztherg sse 3.

D R O B N E  O C Ł O S Z E N 1 A  p o  1 c t .  o d  w y r a z u .

ŁÓŻKA żelazne składane po złr 5-80. 
z bokam , orzechowo lakierowane od 

złr. 14 — , Materace druciane po zł. 12-50 
poleca Piotr Ohrząstowski, handel Żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

I n  m o n slen r eherehe  pension dans 
nne n ialson fra n ę a lse . „ I .lb e r tć "  r e ­
s ta n te  Lćopol. -4!

P IA N IN O  (Nowo-Yerskie), for-epiany 
krótkie, w składzie fortepianów Karola 

Mareckiego, Batorego 16 (róg Szymona 2).

E M E R Y T O W A N Y  adjunkt salowy, 59 
I j  lat, przyjmie za mi Brnem wynagrodze­
niem posadę koncypiedta w biurze adwo- 
kackiem we Lwowie lub inne odpowiednie 
zajęcie, bibliotekarza, zarządcy itp Adrei : 
L. W. 5, poste restante LiVów.

B r y n d z a
świeża majowa, górska, po złr 2 28 faska. 
lub paczka 5-kilowa. Łapszyn— Brzeżany,

W t u ,s wni zarodowej w  S .s c n ć w o e  
p .  U h  z k o w o e  s ą  n a  sp rz e d a ż :

: ■ *  J R O N I I K X J l
pełnej krwi r a s y  Y o r k s h i r e ,  wieku od 

3 do 5 miesięcy, po 5 złr. za miesiąc.

W W IL L I w pięknem położeniu w ogro 
dzie, ifl. Mochnackiego l 1*, do wyna­

jęcia od 15. września 3 pokoje z kuchnią 
i przynależriośeiami 144

\ K \ D E M I K  poszukuje Lkcyi ua ws 
A d -e s : Witkowski ooste rest. Lwów

PÓŁTORAGODZINNA konwersai ya w 
językach żywotnych. W arunki: Księ

garnia, plac K atedralny Lwów. 247

\ AUUóYr(T E L  domowy szuka posady. 
Przygot-jwuie uczniów do IV. gimna 

zyslnej. Zna dokładnie ję z y . niemiecki. 
Łaskawe zgłoszenia pod : J . M., Winniki 
poste restante 251

HZĄDCA teoretycznie wykształcony, z 
- dłuższą praktyką, pnlec-a się. Adres : 

Rządca, poste restante Chorośuiea 509

PR E T E N SY E  intabulowane i inne ku­
puję. „D“ 56, poste restante Lwów

Bulion "w' 1V I 11 \ J  I  I  n a jp rzedn ie jszy
po złr. 4-—, 640 i 7-20 za kilo

poleea handel 791 f

St. Markiewicza
we L w ow ie, w Rynku 1. 42

Gorzelniane aparat?
starego system u, częściowo lub 
w całości, sprzeda Zarząd dóbr 

.Nawojowa poczta N jwy Sącz. 
Mięazy niemi 

r e z e r w o m *  u a  o k o w i t ę
zupełnie nowy, żelazny, na 100 
hkt., 400 cm. długi , 140 c m . śre­

dnicy, kompletny. 9945

U / in n n r n n a  deserowe, najlepsze ga- 
W i n u y r u i l d  u n k i ,  w 5-kilowycb 
koszach Oauco na każ. ej stacyi. Koszyk 
po 2 zł. W ysyła. A. H o ffm an n , N y ire - 
zylutza (Węgry). 238

PREM IOW ANE medalami tu tk i Niemo 
jow-skiego 8., wszędzie do nabycia.

KAMIENI CA 2-piątrowa w śródmieściu 
z ogrodem , wolna od podatków, tanio 

do spm d.jiSa. N lż a ło w s k l ,  llotel Żorża.

Emerytowany

profesor gimnazjalny
filolog, poszukuje lekeyi we Lwowie. Bliż 
sza wiad.-mość w miejscu, poste rc:tante 
J. 8. 64 224

Bez konkurencyi! 'BBfe
Jedyny fabryczny

SKŁAD DYWANÓW
„ A R IA D N Ę -

IGNACEGO DREXLERA
—wów, pi. ^aryackl 1. 7

obok ap te k i W p. M iko lascha

połączony z komisowym składem wyro­
bów lersaich i tureckich z najsłynniej­
szej flrm r Sadiga, Poppow itsa i wyro­

bów krajowych, poleea:
Dywany persk:e, angielskie, holender­
skie i w. i. w óżnych wielkościach i 
oenaih. Chodniki dywanowe, szpga owe 
i koko >w Port>„ry. Firanki białe i 
kremowe. Materye na meble. Narzutki 
na otomany p en k ie , angklskie i w i. 
Ceraty i Linoleum. Kapy na łóżka i sto 
ły. Kk.a ł łó żk a , na konie i powozo­
we. uerkl i Pledy podrożne. Łóżka 

żelazne i w. i.
Sprzedaje tekoi.a po Jajniższych ceuaeh 

■NT raoryt.ziiyoh "Wg) 
Wszelkie zamówienia z prowincy usku 

ter-znia się natychmiast.

WINOGRONA
feslavslie inracyjDe

otrzymuje codziennie świeży transport 
i wysyła w 5-kilowyeb koszach

WŁAD. BAŻANT
handtl korzenny 1 delikatesów

Lwów, ulica Halicka 1. 3.

naprzeciw fontany świetlnej na 
placu wystawowym.

W m ieście  p rzy  u licy  A ndrasza  I. 39 
obok stacyi kolei podziemnej ?. w pobliżu 
opery. Doskonała węgierska i irsncuska 
kuchnia. Szybka usługa, r-kiom nc eony.

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko schnące
d o  malowania d o m ó w , d a c h ó w , 
sztachet, o g ro d z e ń ,  s c h o d ó w , d rz w i ,  
okien, p o d łó g , ściun , so fii,ów , w o ­
zów, b r y c z e k , t a r a n ta s ó w  i t. p . 

p o le e a

A lo jz y  H u b n e r
Lwów, R y n e k  38 . 7974

Słodkie, szlachetne

winogrona stołowe
W innica A ntoniego Zanky w (Jross- 

w ard c in  (W ęgry) wysyła najszlachetniej­
sze gatunki b ia łe , cze-wone Cbasebis i 
muszkatelki w 5-eio kilowych kosazu-h 
franco do każdej stacyi po złr. 2-40 za p 
braniem pocztowem. 9963

UHOfiRONA
f W  f e s l a w s k i e

eodzitnnie świeże, rozsyła handel

S T .  M A R K I E W I C Z A
Lw ów , R y n e k  I. +2. 9i:48

mm: B o h  założenia 1887

L ik ,  m. Karola Lndwiia 29
Skład wszelkich

Przedsiębiorstwo robót b e t o n o 
w y o h  i k r y c i a  d a c h ó w :  papą 
ogniotrwałą , dachówką, łupkiem 
szląskim, francuskim i angielskim 

i cementem drsiewnym
(Holzcemert). 8185

Ceny inożliwie najprzystgpitiąjsze.
T elefon  N r. 466.

szyte, własnego wyrobu :
Zapałowe i kretonowe zł. 3’—, gfi 

3 50, 4 - -  i wyżej. ■■
Wełniane atłasowo zł. 6’5>, 7'— , M  

8-—, 10 — i wyżej. H j
i w.otynowe półjedwabue zł. 10, “  

i2 : 18 i wyżej.
Materace włosiennb zł. 14 , 18,

20, i 5 i wyżej.
Materace z morskiej rośliny złr.

6 - -  , 7-50, 9 - - ,  1Ó-- .
Sienniki gotowe et. 90, zł. 1-20,

1-40, i-60.
Prześcieradła szyfonowe zł. 1*20,

1-40, 1 60.
Poszewki szyfonowe EO, 70, l - -. 
-Łóżka żelazne składane zł. 5*50,

«•—, 7 - - .
Łóżka z bokami (kryte! 13-50. 15. 
Wkładki druciane z-* 12, 14 
Kapy n : łóżka i stoły, dywany, 

chodniki, f iran k i, portyery i 
koce — poleea

po najniższych cenach 
MAGAZYN

i. Drexlera i Synów
Lwów, plac Kapitulny I. 2. 
R o k  założenia. 1887 B

I
8

fana

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- I 
mach rozpowszechniona krążka ilr.str.:!

O  D r a  I L t n u h i  7754

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wj dania iiitmie-.i ii-go 2 złr,
Tys ąue znalazło w ninj o bjfJś n i e u i e 
swych cierpień, a za użyciom kur.ujji 
w książce tej zaleconej, z u p ę  ł  Aą swą 
s i ł ę  111 ę, ską .  Za nadesłaniem li auro 
należytości, otrzyma się k-iąż.kę w kor- 
uercie przez Magazyn Wy .wnietua K. 
r .  Bierey w Lipsku (V..r! igs-ii!sg;. n 
Ł a i p z i g ,  Neumarlit 34) w Niemcz ach.

FABRYKA KAPELUSZY
i  C j  t j H t l l  Ó H

A N T O N I  K A F K A
(p rzed tem  A K ożrlou/.ek) 

we Lwowie Rynek 29, pr/.ecli dnia karni 
uica Andriolbgo, od strony O 1. Jezuitów 

ulica Teatralna 12 — p-.!< o 1

u a  g e / O l i  j ł w i r B u y
KAPELUS2E i CYLINDRY własnego wyro­
bu w uajiujdniejszj cli fasonach 1 lolorae-h 
po najprzystępniejszy-ii cenach , jakoteż 
Kapelusze i cylindry z fabryk ll.it.iga i 
Piesia w Wiedniu w różnych kolorach i 
fasonach po 5 zt. Kapcioszu unęai.lo „Lo- 
den“ z fabryki Pieli lora w (Iz cii, Uh-,- 
peau-Ciaąue atłasowe po zł. 5 , 'i i 8 — . 
Przyjmuje się cylindry, kap. Insze męskie 
1 damskie do odnawiania, pr, śm iania i 

farbo w unia. 9960

A pntdw  iniejscoiycli
poszukuje fabryka papieru do czy­
szczenia (Glaspupi-r) i towarów 

SZnt i r g i owyr h
Galilert & Comp. in Prag

Wt-iuberKe.

Wzg!ędem małżeństwa
stosunki z paniami i panami każ­
dego stanu, bez ż a d n y c h  w k ła d e k  

przez 9950

informations-Bureau ,Argus‘
B M p f e  VII. Kertesz atcza 50.

Papier listowy II
' S *  Koperty T oloi

* artystycdla obrotu handlowego

P L A K A T Y
Y K I E T Y

KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane.

8070 dostarcza

^  J  L  B A Y E R ’a  “ 'IJTBr*'* J  •  O — 1 »  *- druków i papieru.
W zory I cenn ik i
gratis i franco. ((J  K O I . I N  B U B B iB P

;V .V ’ .V .V .V W  s*  
J "

\

■ a  ■  ■  
■  ■

& X B W »  te: r  9 b a  m

I  f i  jeżeli
T y l k o  p r a w d z i w e

i  jezen na etykiecie każdego pudełka wy- 
’** drukowany jest o r z e ł  i firma A  M o l l .  ° ł|

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw w szystk im  cho
robom żołądka, pochodzącym zc złego trawienia lub skłonnoś i b s t r u k c y »

0 0 ' fa ła z y w e  wyroby będą «ądownie ścigane. I
uaiit sa » vo- aaago oryglualnegci <1 Ałk **v,

HOTEL „REMI“ W BUDAPESZCIE
w  K y n k u  J ó z e f a  N r .  4

w sam ym  śro d k u  m i a s t a , uap rzee iw  te a t r u  ludow ego.
70 pokoi nader elegancko urządzonych i oświetlanych elektrycznie. Winda. 

Wł.isna restauraeya z kuclin-ą francuską i węgierską. Kawiarnia,- sale na kankiety. 
Za pomocą kolei elektrycznej bardzo wygodna komunikacya z wszystkimi dworcami. 
Ceny u m iark o w an e . 8107

Budapeszt.

R im U B M f rRANQAISF
naprzeoiw głównego pawilonu przemysłowego.

Punkt zborny arystokratycznego towarzystwa. 8098
Jedyna restiuraeya bez muzyki, z oddzielnymi gabinetami. Najlepsza francuska k u ­

chnia. Do rozporządzenia stoją też obszerne salony dla liczniejszych towarzystw.

p.’awdziwe od najtańszych do naj- 
wybredniejszych a to za szuurek 

od zł. 1-50, 3*50, 3. 4, 5, 6, 7, 8, 10, 15, 30, 40, 
50 do 500 zł., zawsze u

JULiANA DĄBROWSKIEGO
Lwów , T e a tra ln a  7.

►cJ

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i  zamknięte plombą
WódkJ francuska I sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako ćro ■

do wcierania orzeoiw rwaniu w członkach i inny u przypad om powstałym skutkiem zaziębienia, działa 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów .__________________________

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. *lost?wcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
_  Uprasza się P. T. Publicznością raźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj 

■  m o w a ć , które opatrzone są marką ochronDą i podpisem. 7549
SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewii

,,DUiifi-Zeitung“  piszt w Nrze 118 z 29. maja (10. czerwca) i 896: „Dzieło
Krz. L P o  e b l m n n n a  „Nauk-a pamięci, reguły  jej i zastosowanie do praktycznego 
życia“ (Monac-liinr 1896) zostało nam pi/.ez rutora nadesłane do oceny i nie ma nie 
wspólnego ze sztuką pamięci, zwaną mnemoteelmika. Nauka pamięci Poeblmanua 
iest raczej koneentraeyą myśli na jeden przedmiot. Pragnie on nam poniekąd wyja­
śnić grę w szachy, której gracz jest w s '.tn ;e zapomnieć o całym świeeie, gdyż oży­
wia go jedynie myśl, zadan;a mata swemu partnerowi. Zapomnieć, to znaczy wypło-

od naszego zadania i przez tę niekoncentracyę myśli, sąd uasz prowadzi na manow­
ce. Oprócz tej głównej rze> zy, toucentracyi myś l i ,  metoda pamięsi Pothlm anna za­
wisła od trzech rzeczy : od głębokiego wrażenia, od zdolności zatrzymywania pamię.- 

V;i i od łatwości jej odnawiania.
Za pomocą tej metody można się nauczyć koncentrowania myśli i wyleczyć 

się ze słabości pemięci, t. zw. z roztargnienia, które ściśle wziąwszy, jest tylko n ie ­
uwagą. Jednem słowem, człowiek uc<y «!ę opanowywania swej fantazji. Tym w szy­
stkim, któizy w pamięć wiele .atrzymać muszą, jak aktorom,  wirlouzom, mowcotn, 
studentom itd. jak najgoręcej pel >e ć m ożna, to ze wszech miar logiczne świeżenie 
pamięci. Jest to pewien »odzaj rioucz-ni-. się poglądu r a  rzecz w nauce m yśli, któ­
rą to naukę, każdy do zaostrza- u  pam;ę«i z korzyścią za.to : wać m- że. Lecz jak gim ­
nastyki nikt nie nauczy się j-dynie przez te ryę j lko , r-r-z praktykę, przez ćwicze­
nia dopiero czuje się postęp, je-fi się chce wzmoiWć twe u>0 izkuły, lak też i tu u 
Poeiiliuauna nie teoryą, lecz praktyka, poważnein ówiezeni.ni yw.inia swych
myśli (fautazyi) nauczyć się można zaott zei i i swej .em  ęci. J„di»l  ż , j ik po naj­
większej części we wielu rzeczach, tak i tu ziwwło wi ce  c i  du.bowtg> uft 'raź -ni-a, 
którego sc ic nikt dać nie może. Poehlmanu ato i li-.jy się z „przeć ętną jed iostką11 
u której „llepetitiv mater atudiorum est“ oigrywe w .l,eą rzlę,

fonieważ za pomocą tej nowej metody, dalej zijsi- m żna aniżeli za pomoeą 
dawnej, zatem naukę pamięci Poelilmanna wszystkim jak  ta j  eręc-j polec:ć można"” 

Prospekty gratis: 7955

L. Foelilinamł, Fink^HslraNsn 2, Miisiclicii D. 16.

Skład towarów korzennych, wm, delikatesów
y» o  5. o  o  m. 9969

z a w s z e  a o b o r o w o  z a o p a t r z o n y

WŁADYSŁAW BAŻANT
Lwów, ulica Ualicita 1. 3.

K A W Y
[>żz'y odbiorze 5 kilo odsełam opłacone do 

każdej ostatniej stacyi pocztowej:
Santos dobra w smaku . . . kilo 1-68
Portorieo zieionawa b. dobra . 1-76
Lagnarja, bardzo dobra . . . n 1-92
Ceylon plantacyjna . . . . H 2’—

„ „ szlachetna . 2 08
„ „ najszlachetn. n 2-Ki
„ p e r ł o w a ..................... 2-16

Mokka a r a b s k a . . I ' . . -" . 2*16
Jawa aromatyczna . , . . . 2-16

H E R B A T Y
przy odbiorze 3 kilo odsełam opłacone 

do każd-j s*acyi pocztowej. 
Familijna dobrze naciągająca ’/-2 kl. 2-30 
Min-Lang z kwiatem . . . „ 3-—
Podzinkon „ . . . . „ 4*—
Li-Ling czarna z kwiatem . . „ 5-—
Okruchy najlepsze '/a *3o 149 i 1*80

R U M Y
Jamajka cała flaszka . . .
Kuba .....................................
de M a e a r a ................................

zł. 2 - -  
,  1-40
.  1 -

Cenniki na żądanie franco.

Od la t 50 znany i uznany najlepszy środek  do p ie lęgnow an ia  u s t i  zębów

Anaterynowa woda do ust Dr. J. G. Poppa
cos. Król. nadw ornego  den tysty  9062

Flaszka po 50 e t , zł. 1 — i 1*40, jakoteż proszek do zębów po 63 ct. A naterj- 
nowa p^ota do zębów w puszkach po 70 ct., w paczkach pn 35 ct. Plomba 1 zł. 
Mydło ziołowe po 30 ct Do nabycia we wszystkich apt«_^ch , dr igueryaeh i le­
pszych sklepach, jak oręż "w g łów nym  s k ła d z ie :  Wieii, V II I . ,  L a iigegasse  45.

Obwieszczenie.
P rz y  oddziale kolejow ym  sto licy  k ró le s tw a  czeskiego, 

zos taną  przyjęci technicy za odpowiednio dobrem wynagro­
dzeniem do służby prowizorycznej

StrUięgąjiioy sic o w spom niane  posady mają w nieść  do 
Wydzia-lu k ra jow ego  królestwa, czeskiego podania  z za łącze­
niem św iadec tw  nałożycie ukończonych s tm lyów , jakoteż d o ­
tychczasow ej p raktyk i.

Od kandydatów  w y m ag a  sic znajomości obli języków  
krajowych.

W ysokość  płacy zależy w każdym  poszczególnym w y ­
padku od spe yalnej umowy.

Tiliższycli inform acyj udziela w spom niane  wyżej b iuro  
kolejowe (Prnga, ITT).

Z W ydziału krajowego królestwa Czech
dnia 19. sierpnia 1896.

8113

T '

Kupujemy i sprzedajemy w s/.elkie papiery wartość,i(n\e jak:

renty paiisiwowe, listy zastawne, akcye,
losy, monety zagraniczne

p o  n a j  n m  l a  r  k o  w  a  6  s z y  c l i  c e n n e  U

Polecamy

: v »  r a  : » w  m
na losy du najbliższych ciągnień.

t tK J L W W A M jm E  ' n A m ^
pojedyncze lub grupami ra  spłaty miesię no jak najtaniej; po j 
z ł oż e n i u  p i e r ws z e j  r a ty  k a ż d a  w y g ra n a  ual<*/.y sic ju ż  k u p u ją c e m u .

Towarzystwo bankowe i kantoru wymianv

SCHELLENBERG & KREY8ER
L w ó w . p lr e  H n lld ilt  I.

Najtańszy hotel w Budapeszcie
im 0 : €3  Ż  ®  i  i"  sm. mm. i  xm

VII., Muranyk utcza 53
tuż obok wystawy, nowy bu-lyriek. Nowo urząd*- 'i<V jdsuo pokoje, ort p:idwć-/.ir * 2 
łóżkami na dobę po 2 /.i., */, 3 łóżkami 3 zŁ, p ;ęty o 1 -fóiku 80 e t ;  pokoju od 
ulicy w który.-h 6 łóżek stauąć może; * użyciem 4 łóżek 4 z łr , 5 łóżok 5 złr., 6 łó­
żek 6 złr. mi dobę. Usługa ou łóżka 20 uf. Świta-a 29 ot. Dla większych towarzystw 
możliwie zniżone ceny. Właściciel hotelu Z o l l f l l l  V . l i i l j a S .

oooooooooooooooooooooocooo
oooo
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L. 2345. 9961

Licytacja skartów.
W  c. k. głi^wnej fabryce^ tytoniu w W innikach  

zostaną w drodze publicznej lleylacyi sp rz e d a n e : skar- 
ty drelichow e, zgrzebne, papierow e, sznurow e, stare 
żelazo itp.

Licytanci zechcą oferty sw oje, ostem plowane 50- 
ceutową m a rk ą ,  a do których to ofert l0°/8 w adyum  
Załączyć’ należy, najdalej do dnia  15. w rześn ia  1896 
godziny 12 w południe Zarządowi tutejszej c. k. fabry- 

nadesłać.
Bliższe w arunki licytacyjne m ogą być w godzinach 

urzędowych w tutejszym o. k. ekspedvcie przejrzane.

Z Zarządu c. k. głównej fabryKi tytoniu
w Wiun.kaeh, dnia 26. siei pnia 1896.

a E B M E S T  H O  T O P
BUDAPESZT BERNO B E R L I N

aussore W aitznerstr. 70. Olmutzergasse. 9. Kurfiirsten tr. 122
Piany i kompletne urządzeniu 7300

C t l i t i r K j h r E , ] !  M .
łó  Fabryk wyrobów glinianych, szamotowych i cementu. Wapien- 

ników i zaprawy wapiennej.

P IE C E  O K R Ą G Ł E
różnych Bystemów.

Urządzenia suszarni
systemu Ilotop, patent Państwa 
Nioin. i przywilej Austro-Węg.

PRZENOŚNIKI
patent Państwa Niein. i przywi- 

własncj konstrukcyi. lej AuStrO-Wgg.
W lolka w ydatnoió . Tfm l rnCŁt. P rospek ty  darmo.

Na żądanie wszelkie nadesłane mi glinki poddaję praktycznym próbom.

Maszyny cegielnia ne

Hypioiw Mmorowy <*. k. Ministerstwa liandla.
C. k. uprz. raiinorya

m i l a ,  i r j ł a  i m ,  rssolisów, likierói 1 ittt
Juliusza Mikolascha Następców

J a k ó b  'p r e o  t e r  i  S p Ł
poleea

2<Tj&  u a l e w s : !
najlepszej jakości rektyfikowany spirytus

„ B o n g o u t “ .
Składy w m ieście:

ulica Halicka 1. 1 i ulica Kopernika 1. 9.
No piowincyę wysyła fubryka Hpirytus pocztą w blaszankach pięeio- 

jiirowycn wagi do b Kilogr.
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JA K  I H E Ł f 0 T O 2
we Lwowie wilca JKoperulka 1. 3, alica Halicka 1. 11 

( Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2
poleoa

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

Przez Wys. c k. iSlloisterstwo ośw iaty koiiecsyouowana
A .  H H u l n i a n , a

SzŁoła rrnitii i ialarstva
« r  w  s *  2 :

W ien , IV ., W e v r in g o r g a s s e  N r. 37
O ddziały: rysunki z natury, portrety, m alarstwo : krajobrazy, paste 'e i akwarele. 

Nauczyciele: P a n  F re lh c rp  von M eroA e, H e in rich  L efler j r . ,  A do lf K *uf­
ni an  etc. .Przyjęcie od 25. września. N auka od ] października. Prospekty wysyłane 

franco. Pensya /.ostanie udogodniona. 891 i

f D J L A
J  a k t o  t o :

Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pU-
Biom naakórnyas, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
oacrsiwośc i aksamitną miękkość . . _

M /d lo  boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
ki&dnie oczyszcza i wybieł* skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzy kom na twarzy; przeci w piegom i zgru­
bieniu naskórka 

Mydło nainiorowo — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, osuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kam forowa-siarkowe — usuw* czerwoność z twa­
rdy i nosn, opalenic słoneczne i piegi — kawałek .

M ydle karbole we — bardzo korzystnie jest myć ioce, 
twarz, a nawet cało ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek .

Mydło karbolowe - piaskowe do utyci* rąk dla pp. leka­
rzy j akuszerek — kawałek . . . . . . .

l y d ło  ki-eoiinowe zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . 

Mydło siarkowe z wv lkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkow o-sm ołow e. — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10%! siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek . . . . . . . .

Mydło sm ołowo-g.ieerym owe składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod ''ftżdyai względem j«- 
dnem z najlepszych desiafekeyjno-hygienicznem mydłem 
to&ietoweia. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczająca wła­
sność znakomi ym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t« : pie- 
irów, plaia wątrobianych, wągrów i t. p. — ki ,/e

sm ołow e zawiera 4Ó% smoły (dziegciu); i z . 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg • 
łupież na głowic — kuwałek . . . .

Mydło atoraksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
% przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tym olowe zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy- 
frsozA skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z diukami i litografii Pillera i Spółki.


